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OdT ma antypatję do nowożytnej Fran- 
cji, którą podzielają nasze osobistości kieru- 
jące" — tak powtarzają na wszystkie tony 
dyplomaci rosyjscy, a nawet wypowiadają to 
publicznie półurzędowe korespondencje pe- 
tersburgskie, „Polityczny zaś rozsądek, jasny 
i patrjoryczny pogląd p. Giersa jest przeci- 


'wny polityce awanturniczej i wszelkim czy- 


mom wyzywającym'* —- dodają inne znowu, 
akkredytowane przez Rosję osoby i pióra. 
Oto są dwie formuły, mające uchodzić za 
pewniki, z któremi Rosja przybliża się na- 
nowo do środkowo-europejskiego przymierza 
„pragnąc stworzyć akt historycznego znacze- 
nia“ ze zjazdów cara Rosji z monarchami 
mocarstw sąsiednich, które w bliskich już 
terminach odbyć się mają. 


Jako pomost do zbliżenia się Rosji tak 
do Niemiec jak do Austro-Węgier nieźle są 
wybrane oba powyższe rosyjskie aksjomata. 
Do pewnego stopnia można je poczytywać 
nawet jako rzeczywistą prawdę i poza gra- 
nicami Rosji, a przez to stają się one isto- 
tnie czynnikiem polityki międzynarodowej. 
Cóż, kiedy ponad sympatjami i antypatjami 
monarchów stoją ich interesa polityczne, ich 
pragnienia nawet — a im więcej państwo 
jest autokratycznem, tem najglejszemi są za- 
ecane interesem zwroty uczuć, a nawet 8a- 
meż ewolucje uczuć! Cóż, kiedy ministrowie 
nietylko są docześni u władzy, w państwach 
absolutnych więcej niż w innych, a w tych 
innych państwach nie są krępowani nawet, 
aby zawsze tenże sam zachowywali  „,po- 
glad‘ zostając u władzy --- na kim innym 
cięży odpowiedzialność za ten pogląd i jego 
zmiany ! Nie widzimy też, aby pod tym mi- 
nistrem „rozsądku i poglądu- przeciwnego 
polityce awanturniczej i czynom wyzywają- 
cym: polityka rosyjska, również nie awan- 
turuieza, a jeśli awanturnicza, to na zimno — 
w czemkolwiek zboczyła bądź od swych li- 
nij wytkniętych ku niezmiennym celom, bądź 
nawet wstrzymała się w używaniu tradycyj- 
nych środków, działających już jak maszy- 
nerja najlepszego zegaru. 

Kruchy więc jest ten pomost do za- 
mierzonego „historycznego wypadku*, jak- 
kolwiek go dyplomacja usłużna dla Rosji 
przedstawia jako marmurowy, zbudowany na 
osadach  wszechpotężnej władzy. Większą 
rękojmię „polityki nieawanturuiczej* ponad 
te aksjomata daje rosyjska niegotowość do 
przedsięwzięć wojennych, —  niegotowość, 
zadokumentowana tak zachowaniem się Ro- 
sji w Azji środkowej od czasu stanowczej 
postawy nowego gabinetu angielskiego — 
nieprzygotowanego do wielkiej wojny , jak 
jawnem przyznaniem faktu przez półurzędowe 


= 


organa rosyjskie, które nawoływały do sil- 
nego czynu. 

Jakiekolwiek są powody obecnej poko- 
jowości Rosji, szacownemi zawsze są zape- 
wnienia jej dypłomacji, że o polityce awan- 
turniczej nie myśli i pokoju europejskiego 
zakłócać nie chce Aby wszakże ocenić, czy 
zjazdy monarsze, przychodzące do skutku na 
tej podstawie, mają wyróść do „faktów hi- 
storycznego znaczenia*, przeznaczonych stać 
się błogosławieństwem dla ludów i cywili- 
zacji, trzebaby rozpatrzyć cele zamierzonych 
faktów — te bowiem dopiero nadają kieru- 
nek polityce i związkom, stwarzanym fak- 
tami, Publicznie jeden tylko cel zamierzo- 
nego faktu przyznaje dyplomacja rosyjska : 
„współdziałać przy pokojowem załatwieniu 
wszystkich dyterencyj w Europie, a 
przez poparcie silnego pokojowego centrum, 
wziąć udział w gwarancji pokoju europej- 
skiego. 

Cele te są niewątpliwie bardzo piękne 
i w teorji żadnego nie zawierają w sobie 
niebezpieczeństwa. W polityce niestety, de- 
eydującemi są jednak nie teorje i chęci, lecz 
czynniki i nieodłączne od tych czynników 
sprawy — a wszystko, co jest zbytecznem, 
staje się przez to samo niebezpiecznem dla 
trwającej sytuacji, bo wnosi w nią nowe 
czynniki. Dyfferencje aktualne w Europie nie 
istnieją żadne w tej chwili — wszystkie są 
załagodzone, lub cierpiane za wspólną zgo- 
dą, żadna nie przedstawia ostrego charakte - 
ru. Współdziałanie więc Rosji do ich usu- 
nięcia, pociągaćby chyba musiało współcze- 
Śnie podniesienie pewnych dyferencyj, uśmie- 
rzonych lub tajonych obecnie. Aby do usu- 
nięcia takich dyferencyj pożądanem było 
współdziałanie Rosji, potrzebaby naprzód 
skonstatować jedność celów mocarstwowej 
polityki Rosji i innych państw europejskich. 
Dotąd, tożsamość tych celów nie była po- 
czytywana za istniejącą ; owszem przeciwnie, 
twierdzono jawnie i urzędowo, szczególnie 
w Austro-Węgrzech, że różnica celów jest 
niewątpliwą, lecz pomimo to mądrem umiar- 
kowaniem pokój daje się utrzymać. W ka- 
żdym zaś razie do najosobliwszych sposobów 
pokojowego załatwienia dyferencyj i polityki 
esencjonalnie pokojowej, należałoby podno- 
szenie dyferencyj — dyterencyj, dotyczących 
wielolicznych interesów państw sprzymierzo- 
nych i poza sprzymierzeniami leżących, aby 
następnie je załatwić w sposób pokojowy. 
Takiej polityce, podjętej chociażby w celach 
pokojowych, nie możnaby przyznać charak- 
teru pokojowego. 

Toż samo zachodzi z drugim celem za. 
mierzonego faktu, aby przez poparcie potę- 
żnego pokojowego centrum, Rosja współ- 
działała w rękojmi europejskiego pokoju. 
Jeżeli Rosja, dziś na zewnątrz tego centrum 
stojąca, ma zatarg jawny i dość ostry z po 


tęgą taką jak Anglia, to jakimże sposobem 
poparcie przez nią pokojowego centrum, a 
mówiąc poprostu przystąpienie jej do niego, 
miałoby wzmocnić rękojmię pokoju europej- 
skiego? Do sytuacji, dziś pokojowej, wszedł- 
by przeciwnie czynnik już zakażony zatar- 
giem, zatargiem, który łatwo zawikłać może 
czysto europejskie stosunki. W zamian zaś 
za to osłabienie, a nie wzmocnienie poię- 
żnego pokojowego centrum Rosja nie przy- 
niosłaby nawet odpowiedniej goiowości wo- 
jennej, skoro to jest jawnem, że ta goto 
wość nie wystarcza właśnie do załatwienia 
rosyjsko-angielskiego zatargu w Azji. Dopó- 
ki więc ten zatarg w sposób pokojowy czy 
nie-pokojowy całkowicie załatwionym i usu- 
niętym nie będzie, przystąpienie Rosji do 
pokojowego centrum jest niebezpieczeństwem 
dla pokoju europejskiego, jest prostem“ za- 
grożeniem istnienia owego centrum pokojo- 
wego, którego siłę zbawienną Rosja sama 
uznaje. 

W zbliżaniu się cera do monarchów 
środkowo-europejskich, na podstawie owych 
dwóch pewników rosyjskich, ludy europej 
skie widzieć mogą symptom pokojowy, na- 
wet pewną rękojmię, iż niebezpieczeństwa, 
drzemiące w sytuacji obeenej, inne jeszcze 
zatargi oprócz anglo-rosyjskiego, nie wybu- 
chną bezpośrednio — i widzą taki symptom 
niezawodnie. Z każdego pokuszenia się 
wszakże dyplomacji, aby z tych zbliżeń 
osobistych stworzyć fakt już nie historyez: 
nego nawet, ale międzynarodowego znacze- 
nia, płynęłoby bezpośrednie zaniepokojenie 
ludów i pokojowych stosunków — i dlatego 
mamy to przekonanie, że do takich zapędów 
nie przyjdzie, a więc, że nie będzie potrze- 
by okupywać je jakiemikołwiek ofiarami we 
wnętrznemi. Szczególniej też władza monar- 
sza Austro-Węgier, tak pokojowa z natury, 
tak troskliwa o dobro ludów jej podległych, 
a tak drażliwa na punkcie nietykalności sta- 
nowiska państwa i jego interesów we- 
wnętrznych, pohamuje wszelkie rozpędy nie- 
wczesnej dyplomacji, prowadzące do ofiar na 
tych punktach — gdyby były jakie rozpędy 
czy zachody pod tym względem. 


Metropolitalny Mir pisze : 

„Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że pe- 
wne osoby, nadużywające (?) imienia „„naro- 
dowców*, postanowiły eelem dalszego rozdro- 
bnienia narodowych sił ruskich założyć nowe to- 
warzystwo polityczne i przedłożyły już odnośne 
statuta namiestnictwu do zatwierdzenia.“ 


Ze strony nader kompetentnej otrzymujemy 
następujące objaśnienie w sprawie obsadzenia po- 
sad na kolejach państwowych Galicji: 

„Czytaliśmy w krajowych dziennikach zape- 
wnienie, jakoby baron Czedik, prezydent kolei 
skarbowych miał przeświadczenie, że ruch kolejo- 
wy odbywa się wtedy tylkc prawidłowo, skoro 
kierują nim urzędnicy, władający językiem tego 


We Lwowie, Środa dnia 19. Sierpnia: 1885, 
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kraju, który kolej przerzyna, niemniej, że jest 
rzeczą sprawiedliwości, aby przy równych zresztą 
warunkach, krajowców uwzględniano w pierwszej 
linii 

Właśnie, gdy zapewniena kursowały w dzien- 
nikach naszych i powtórzone zostały w gazetach 
obcych, przyniosła Reforma wieść, że do dyrekcji 
krakowskiej, sprowadzono Czecha, nieumiejącego 
ani słowa po polsku. 

Ponieważ fakt, nie zgadzał się z oświadcze- 
niem w gazetach, więc staraliśmy się dociec spra- 
wy, i dowiedzieliśmy się, że do dyrekcji krakow- 
skiej przydzielono Czecha, nazwiskiem Talp, któ- 
ry rzeczywiście językiem polskim nie włada. U- 
rzędnika tego przeniesiono jednak do biura, któ- 
rego urzędnicy nie mają żadnej styczności z pu- 
blicznością bo są zajęci jedynie tylko służbą prze- 
wozu i warstatów a więc sprawami, które zała- 
twiać się dają jednako dobrze w każdym języku. 

Nim jednak przeniesiono pana Talpa do Kra- 
kowa, szukano krajowca, któryby znał służbę prze- 
wozu i warstatów tak dobrze, aby objąć mógł 
kierownictwo biura; skoro ku temu zajść by miała 
potrzeba. Ponieważ jednak nie znaleziono podania 
krajowca, więc wzięto Czecha. 

Okoliczność, że z braku podań krajowców do- 
stal się na posadę zastępcy referenta spraw prze- 
wozu i warstatów, obcokrajowiec, nie uwłacza 
jednak wcale zasadzie barona Czedika, wypowie- 
dzianej na wstępie, gdyż prezydent jeneralnej dy- 
rekcji ma to przeświadczenie, że przy równych 
warunkach, krajowcy mieć winni pierwszeństwo. 

Niestety, nasi inżynierowie, w małej tylko 
liczbie poświęcają się zawodowi przewozu i war- 
statów, i tej to okoliczności przypisać należy, że 
na tę posadę dostał się obcokrajowiec. Przy dy- 
rekcji ruchu we Lwowie piastuje tę posadę rów- 
nież obcokrajowiec, Niemiec, nazwiskiem Killiches 
i prowadzi biuro swe dobrze, pomimo, że nie wła- 
da naszym językiem. 

Baron Czedik widząc to, powziął zamiar, wy- 
kształcać młodych ludzi w tym zawodzie, gdyż 
powoduje się on uczuciem sprawiedliwości, które 
mu mówi, i że i na tych posadach pracować win- 
ni krajowcy, pomimo, że służba ta prowadzoną być 
może dobrze, beż względu na sprawę językową.“ 

Konstatujemy z przyjemnością to życzliwe 
dla naszego kraju usposobienie naczelnego kiero- 
wnika kolei państwowych, jakkolwiek nie jest ono 
dla nas niespodzianką, ho zkądże miałaby pu- 
chodzić i jakie znależćby mogła "zeczowe uzasa- 
dnienie nieżyczliwość jego dla kraju naszego! O- 
ceniając poważnie uzdolnienie i charakter tego 
dostojnika — innego usposobienia, jak życzliwego, 
nie spodziewaliśmy się też po nim. 

Co do samego objaśnienia pozwolamy sobie 
wszakże dwie zrobić uwagi na tem miejscu. Na» 
przód, że wypadałoby. aby ilekroć istnieję 
wątpliwość, czy pomiędzy krajowymi technikamą 
istnieje siła odpowiednia de spełnienia etwierają- 
cego się zadania służbowego, został wcześnie ogłe- 
szony konkurs. Nam samym znanych jest kilku te- 
chników uzdolnionych i ukwalifikowanych do ob 
jęcia powołanych zajęć -— jakkoiwiek nie umie- 
my powiedzieć, czy zgłaszali się kiedykolwiek o 
otrzymanie pozycji w służbie kolei państwowych 
i czyby otwierającą się przyjęli w danych wa- 
runkach. W tych kwestjacn właśnie tylko kon- 
kurs jak władzę, tak publiczność oświecić może.— 
Drugą uwagą, którą ośmielamy się wypowie- 
dzieć wobec mądrej zasady przyjętej przez 
Prezydenta kolei państwowych, aby posady ko- 
lejowe powierzać tylko takim ludziom, którzy 
są w stanie rozmówić się i porozumieć z 
ludnością, jest ta, że w konsekwencji tej zasady 
Zarząd jeneralny kolei dążyć musi do stworzenia 
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odrębnego status urzędników dla naszego kraju. 
Bez tego, bez korporacji urzędników, zdolnych 
nie tylko dać się zrozumieć ale zarazem wyrozu- 
mieć publiczność i znać warunki służby krajowej, 
co niezbędnem jest wszukże tak dla dobra służby 
kolejowej, jak dla dobra publiczności i kraju, cóż 
pomoże, że urzędnik będzie łamał swój język a u- 
szy publiczności, nżywając krajowego idjomu ? 


Korespondencje „(Gazety Narodowej“, 


Warszawa d. 11, sierpnia. 

Wiadomo wam już o nowym podatku, tak 
zwanym dochodowym, od papierów procentowych. 
Podatek ten z zasady nie byłby najgorszym, al- 
bowiem po raz pierwszy dotknięto nim kapitały 
i kapitalistów, gdyby nie okoliczności, w jakich 
się kraj znajduje, jak niemniej i ten wzgląd w 
obecnej chwili, że dotknie on tych, którzy wcale 
kapitalistami nie są. 

Mówimy tu o podatku, jaki obecnie płacić 
się będzie od kuponów listów zastawnych , które 
to listy przy powiększeniu mnożnika, dostały się 
do rąk obywateli i posiadaczy większych własno- 
ści, faktycznie upadających pod ciężarem kilku- 
letnich z rzędu nieurodzajów, nieuregulowanych 
serwitutów i rozpaczliwego braku gotówki. 

Skutkiem ustanowienia podatków, listy za- 
stawne ostatniej serji spadły tak znacznie, że 
Towarzystwo kredytowe ziemskie zmuszonem się 
widziało wystąpić z odpowiednim projektem do 
właściwej władzy, żądając, aby kasie Towarzy- 
stwa pozwolono ten podatek opłacać samej. Tym 
sposobem spodziewa się to Towarzystwo i kurs 
listów ostatniej serji podwyższyć. 

Mimo tego, że mądrzy finansiści moskiewsey 
zawsze, postanowiwszy spłodzić głupstwo, prę- 
dzej czy później go spełnią, maja jednak zwy- 
czaj psucia ogromnej iłości papieru, na którym 
zarzucają rozmaite zgromadzenia finansowe kwe- 
stjonarjuszami, z których naturalnie mało za- 
zwyczaj wynika. pożytku, ale które z rozkazu 
wyższego roztrząsanemi być muszą. 

Tak się też stało i obeenie. — Finansiści 
moskiewscy zapytali warazawski. komitet giełdo- 
wy o zdanie, w juki sposób potrącać ten poda- 
tek doehodowy od papierów procentowych: czy 
z wartości samego papieru, przy dopełnianych 
nim transakcjach, czy też z wartości bieżącej 
kuponu? 

Rzecz prosta, iż. każdy ekonomista, natural- 
nie posiępowy, przy manipulacji tej zwróciłby 
przedewszystkiem uwagę na dogodność mniej- 
szych kapitalistów i tym sposobem  głosowaćby 
musiał 2a. potrąceniem podatku przy obliczaniu 
bieżącej . wartości kuponu: od papierów zaś przy- 
noszących procent w złocie, potrącać podatek 
5-pret. w terminie płatności kuponu. Tak się też 
i oświadczyli nasi panowie z giełdy, widoeznie 
jednak to kategorycznie: wypowiedziane otwar- 
te zdanie, nie przypadło do smaku panom z 
munisterstwa petersburgskiego, ponieważ pomimo 
tego, iż raz już warszawski komitet giełdowy je 
wypowiedział, po raz drugi o to. zapytany Zo- 
stał, jak gdyby dlatego aby swoje przekonanie 
zmienił. 

Już to trudno przeczyć, że staranie się © 
nasz upadek ekonomiczny coraz wyraźniej się 
manifestuje, Nowy „komitet naprzykład przy Ban- 
ku polskim, a w przyszłości oddziale Banku pań- 
stwa, p. Driesen ustanowił do kontrolowania 
weksli i przyznawania kredytów ludzi zasiadają- 
cych w innych instytucjach finansowych, jak Bank 
dyskontowy, handlowy ete. Ktokolwiek obznajo- 
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w dramaturgii hiszpańskiej 
przez 
Leona Quesnel 
(z R. p. et lit.) 


(Dokończenie), 


Ameni. Więc cóż? 

Rhamzes. Ale to przejdzie w historji, jak 
błyskawica na firmamencie. Tutro wraz z brza- 
skiem dnia masz przyjść razem z kapłanami w 
powtyfńkalnych szatach i zdobić mój:;tryumf, idąc 
przedemną, jak będą szli królowie Wschodu, któ- 
rych zwyciężyłem. 

Ameni. Skóra pantery jest emblematem 
Świętym, a w swym pochodzie tryumtalnym Faraon 
jej nie zobaczy. 

Rhamzes. Jeśli posiadasz skórę, to ja posia- 
dam paznry. 

Ameni To co ja widziałem podczas bezsen- 
nych nocy, to co ja pojałem we łzach, to ja wi- 
dzę dziś w uczuciu okropności! Rhamzesie, ja cię 
zaklinam! wyznaj, żeś zapomniał o bogach, żeś 
zapomniał o wierze! . 

Rhamzes (preybliżając się do niego z wyra- 
zem grożky). Ja nie zapomniałem o nich, ale po- 
gardziłem nimi. Słuchaj, tu nie ma nikogo, mówi- 
my sam na sam (podchodzi jeszcze bliżej). Tak, był 
czas, czas mej słabości, w którym wierzyłem W 
te bogi monstrualne wynalazku kapłańskiego. U- 
wielbiałem nie kochając ich, ale uwielbiałem ze 
szczerą wiarą i ogromnego Apisa, i leniwego kro- 
kodyla, i ibisa o świetnych piórach. Byłem im za 
powolny, powtarzam ci to; ale wkrótce poczułem 
się silniejszym od nich. Co więcej, poczułem, że 
wszelka władza pochodzi odemnie. A skoro nie 
mogłem urzeczywistnić sam przedmiotu swej mo- 
dlitwy. modlitwa moja była próżną, 

Ameni. To dlatego zapewne, że nie była go- 
dną wysłuchania. 

Rhamzes (z głęboką tronią). Posłuchaj tego 
najwyższy kapłanie, ty, który przenikasz rzeczy 
boskie, zrozumiej bodaj rzeczy ludzkie. Ja kocha- 


łem! Kochałem zachwycającą Neferę, (z namiętnem 
uniesieniem) istotny kwiat, różę, palmę pustyni, 
żywą inkaruację Egiptu! Od lat dwudziestu jej 
obraz wycisnął się w mych czarnych Źrenicach ! 
Nefer zniknęła. Dlaczego? nigdy nie wiedziałem 
i przez to popadłem prawie w szaleństwo ! Otóż 
prosiłem twoich bogów, by mi ją oddali. Prosiłem 
świętego ibisa, prosiłem krokodyla 0 szerokich 
szczękach, prosiłem Apisa z tajemniczej świątyni, 
prosiłem wszystkie potęgi niebios, ale one zostały 
głuchemi na te moje prośby. Niech oddadzę mi 
Nefer, a ja oddam im wiarę. 

Ameni wie, co się stało z Neferą. Zakocha- 
na w pewnym Hebrejczyku, uciekła z nim, ratu- 
jac się tą drogą od afektów Faraona. Obecnie 
juz nie żyje, ale została po niej corka, Neftis, 
Żywy portret swej matki, i tę Neftis, tejemnie 
przed światem chowają w świątyni. Więc pod 
jej postacią Nefer ukaże się Khamzesowi, i tak 
cud, którego on tak pragnął, zostanie dokonany. 

Cud ten dokonywa się też istotnie, i to w 
warunkach niezmiernie dramatycznych. Areyka- 
płan, który przed chwilą tracił już wszelka na- 
dzieję przełamania Rhamzesa, postanowił go u- 
śmiercić. Należało wyswobodzić bogi 0d tak mia- 
łego przeciwnika, wyzwolić religię. Na dany znak 
kapłani poszli między lud i podburzyli go do 
podpalenia pałacu. Szerzy się pożar i aż docho- 
dzi na scenę. Pałac jest zaś tuż koło świątyni. 
Neftis więc ucieka, a wśród płomieni Faraon ol- 
śniony ma promienne zjawisko Nefery. 

W akcie następnym, Rhamzes, tknięty łaską, 
przychodzi błagać przebaczenia; czoło zwycięze 
chyli się do ziemi, modli się w Świątyni, a jego 
umysł prostacki otwiera się do wiary, ponieważ 
na własne oczy „ujrzał był cud“. 

Teraz, dla chwały niebios, chodzi o to, aże- 
by tajemnica nigdy nie wyszła na jaw. Potemu 
sposób prosty: uśmiercić Neftis, której zresztą 
zniknięcie tembardzigj. utwierdzi Faraona w wie- 
rze, iż widział cud, Śmierć tedy tej młodej dzie- 
wiey zostaje postanowiona; interes bogów tego 
wymaga. ý 

Lecz Ameni ma syna, a ten syn, Agir, ko- 
cha Neftis. Jakże mu wydrzeć przedmiot jego 
serca? Nie nie zatrzyma arcykapłana; on roze- 
drze swe własne wnętrzności. 

Naprzód próbuje on względem Neftis per- 
swazji. Przyrzeka jej, że jeżeli dobrowolnie sama 


sobie śmierć zada 
jeszcze piękniejszy i jeszcze „głębiej ukryty, niż 


, to się jej zbuduje grobowiec | dzo wiele pracy, a nawet nie zapomniał 0 szezer 


gółach, tyczących się wystawienia na scenie, do- 


grobowce królów; będzie więc tam mogła uży- | dając mnóstwo not z objaśnieniami, które razem 


wać ma wieki roskoszy pieszczót swego kochan- 
ka. Żeby ta scena, w której jakiś starzec propo- 
nuje młodej dziewczynie samobójstwo za cenę 
pięknego grobu nie wydała się śmieszną, należy 
sobie przypomnieć ówczesne pojęcie Egipcjan o 
życiu pozagrobowem, jako zupełnie jednakowem 
z życiem na ziemi. Ameni więc wedle tego nie 
popełnia żadnego absurdum, zachęcające Neftis do 
zabicia się dla tem pewniejszego pozyskania swe- 
go kochanka. Mimo to jakiś strach całkiem ludz- 
ki zdejmuje dziewczynę; jej słodycz, jej ton bła- 
galny, Z jakiemi ona nazywa ojcem człowieka, 
który ją chce zabić, stanowią rażący kontrast z 
bezdusznym zabobonem arcykapłana. To wyższość 
instynktów natury nad koncepcjami ducha ludz- 
kiego. 

Ponieważ nie nie może przekonać Neftis, 
Ameni szuka innego sposobu. Powiadamia swego 
syna o namiętności Faraona do Nefer, zkąd wska- 
zówka i wstęp niezawodny dc namiętności tegoż 
ku jej córce. Agir, który jest idealnie rozkochany, 
drży na myśl gwałtowności króla. A owóż król 
ma właśnie nadejść, ten brutalny despota! On 
się rzuci na swą zdobycz! — Ukryj ją! powiada 
arcykapłan. Jednocześnie otwiera mu sanktuar- 
jum nieznane nikomu, niedostępne, poświęcone 
Ozyrysowi, w którem palą się po kadzielni- 
cach kadzidła zabójeze, duszące każdego, kto 
tam się zamknie. Sanktuarjum jest ciemne, jak 


Y | gdyby drążone w murach, a mury tak grube, że 


żaden głos nie da się przez nie usłyszeć. 


— Ukryj ją! powtarza Ameni. — Neftis się 
opiera, błaga; ma przeczucie niebezpieczeństwa. 
Ale oto Rhamzes się zbliża, więc dziewica ulega 
błaganiom Agira i pozwala się zamknąć w swym 
grobie. Gdy zaś Agir powraca, żeby ją ztamtąd 
uwolnić, ojelee go wita apostrofą: „Głupcze ! nie 
wiesz-że o tem, że Ozyrys nigdy nie zwraca 
ofiar mu uczynionych?* Następuje strasznie 
gwałtowna scena, która Się kończy zabiciem 
Ameniego przez własnego Syna i ogłoszeniem się 
przez tegoż wyznawcą religii Mojżesza. 

Taka jest osnowa tej tragedji, której opra- 
cowanie, zarówno jak tło, jest bardzo poważne. 
P. Echegaray zadał sobie w tem dziele bar- 


wzięte, stanowią niejako prawdziwy kurs arche- 
ologił. 
IL. 


A teraz mamyż wytknąć wady, jakie zda- 
niem naszem, znachodzą się w tem znamienitem 
dziele? Wady te są też saine, które się spotyka 
na każdym kroku we wszystkich utworach tego 
autora, bo prawie niemożebną jest rzeczą być 
więcej do siebie podobnym, tak w ujemnym jak 
w dodatnim kierunku, niż właśnie p. Jose Eche- 
garay. Zresztą jest to oznaką oryginalności, że 
on nie posiada dwóch odrębnych manier, a na- 
wet — ceokolwiekbądź mówią jego krytycy — 
nię posiada on nierówności. Otworzywszy którą- 
kolwiek z jego tragedyj, nie wiedząc, że to jego, 
dosyć przeczytać w niej z dziesięć wierszów, żeby 
zaraz poznać, kto jest autorem, jeśli się tylko 
zna choć po części jego utwory. 


Naprzód bowiem wciąż się u niego spotyka 
przekładnia. Poeci łacińscy, niemieccy i francuz- 
cy klasycy nie narobili wszyscy razem tyle prze- 
kładni szczególniejszych, co sam jeden p. Eche- 
garay. Ow sławny jegomość z komedji Moliera, 
przewracający bez końca wyrazy swego bileciku 
do pani markizy, jest dzieciuchem w porównaniu 
z nim. Co kroku spotyka się zdania wywracanę, 
które też bezustannie wymagają naprężenia uwa- 
gi. To tak, jak krzak ciernisty. Czasem nawet 
spotyka się aż dwie przekładnie w jednem i tem 
samem zdaniu. A faktem jest, że język hiszpański 
nie skłania się bynajmniej do tego, lecz przeci- 
wnie. W tym więc względzie p. Echegaray jest 
niejako zacofańcem. 

Drugą słabą stroną utworów tego autora jest 
nadużycie barwy miejscowej, którą posuwa aż do 
afektacji, aż do śmieszności. Tak np. w tragedji 
powyżej streszczonej, Un milagro en Egipto, wy- 
raz sfinks przychodzi aż siedmnaście razy. Te 
zaś prowadzi do ciągłych opisowości, które czę- 
sto wcale są nie na miejscu. Jestto jeden z, błę- 
dów szkoły klasycznej. A czyż było co niedo- 
rzeczniejszego i mniej podobnego do prawdy, jak 
owe osobistości, należące do jednego i tegoż sa- 
mego kraju i narodu, opisujące ustawicznie jednie 
drugiej widoki tego kraju i obyczaje tego naro- 
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du. Otóż p. Echegaray brnie po pas w tym błę- 
dzie, którego wszakże umieją już unikać nawet 
gimnazjaliści w swych wypracowaniach z ratory- 
ki, a co gorzej, że czyni on to nieraz nawet w 
pośrodkw 'scen najwięcej energicznych. Tak np. 
zjawia się Rhamzes, pełen szalonego gniewu. A 
oto ni ztąd ni z owąd zaczyna wykładać po 
szczególe swym oficerom widoki miejse, które 
przebywał. Po znów wybucha pożar, który rzuca 
swe błyski aż na scenę. Tymczasem zamiast u- 
ciekać aktórowie : zaczynają opisywać widzom 
skutki zapalności. Podobnież gdy chodzi o do- 
bycie sztyletu na kogoś — co w naturze jest 
czynem usgłym i niemym — ten, który go do- 
był, wygłasza przedługą mowę, w której peroru- 
je o najprzeróżniejszych przedmiotach, nawet o 
formie sztyletu. 

Do tych nieprawdopodobieństw p. Echega- 
ray łączy jeszcze napuszoną przesadę. Tak np. 
krew, którą król! wytoczy w swej zemście „za- 
czerwieni ziemię całej Afryki*; albo znów łzy, 
którym on da powód „utworzą rzekę większą od 
Nilu", i tak dalej. Gwałtowna przesada wyrażeń 
u jego osobistości przechodzi często granice. W 
Haroldo el Normana chodzi głównie tylko o rą- 
banie czerepów siekierami wojennemi; w ln 
milagro en Lgipłe o podrzynanie gardzieli nożem. 
Wreszcie przychodzą tyrady, te nieszeżęsne ty- 
rady, których zdołano zaledwie trzy czy cztery 
przebaczyć takim autorom, jak Racine i Corneille ! 

Pod temi więc zastrzeżeniami, trzeba je- 
dnakże oddać hołd i nauce i umysłowi p. Jose 
Echegaray. Nie jest to skończonej doskonałości 
dramaturg hiszpański, jak Adelardio Lopez de 
Aysta, ale przedstawia on potężną całość, złożo- 
ng ze sztuki klasycznej, ze sztuki romantycznej 
i ze sztuki szekśpitowskiej; jest to wynik wszy- 
stkich wiadomości dopen i nowszych, złączo- 
nych w mózgu jedńego logika, Jednej tylko rze- 
czy brak p. Echegarayowi: poczucia prawdziwej i 
odpowiedniej miary. I dla tego właśnie wątpimy 
ćży pomimo tylu świetnych zalet, dzieła jego — 
jak to sądzą Hiszpanie — przejdą do poto- 
mności. i 


miony jest z handłem lub przemysłem, ten wie 
doskonale, czem dla kupea lub przemysłowca 
jest tajemnica jego kredytu i jego weksli. Na- 
zwać to by można tajemnicą stanu, której zdras 
dzać nie wolno. Tajemnica ta przy nowej mani- 
pulacji w Banku polskim ginie zupełnie, skoro 
jeden radca wekslowy zasiada w kilku naraz in- 
stytucjach i wie o tem, gdzie i jaki kredyt dany 
ktoś wyczerpał; w następstwie rzeczy wpłynąć 
to musi na zmniejszenie Kredytu żądającemu go 
i na zwiększenie braku zaufania do instytucji. 
Podobnych wypadków u nas mnóstwo, a najlep- 
szą wola rozbić się musi o postawiony z góry 
programat szkodzenia. 

Swieżo naprzykład cech szewców warszaw- 
skich przez wzgląd na to, iż istnieje przepis, 
na mocy którego terminator dopiero czeladni- 
kiem zostać może, gdy okaże świadectwo z 
ukończenia szkoły rzemieślniczej, postanowił za- 
łożyć taką szkołę dla swojego cechu i sumę rs. 
600 rocznie na ten cel przeznaczył. Odezwa ce- 
chu poszła do p. prezydenta, który ją z należy- 
tem poparciem przedstawił p. Apuchtinowi. Pan 
Apuchtin zgodził się wprawdzie na tę propozy- 
cję, ale z tym dodatkiem, aby szewcy dali trzy 
razy większą sumę i aby stała się szkołą dla 
wszystkich eechow. Okoliczność ta powstrzymała 
naturalnie szlachetną ofiarę szewców i termina- 
torzy bez szkoły pozostali. 

Ze wszystkich stron kraju nadchodzą do nas 
wiadomości o smutnym losie, jaki i w tym roku 
dotknie niezawodnie naszych ziemian. Bezustan- 
ne deszcze, niesprzatnięta pszenica, porastająca 
na pniu lub gnijąca na polu, oto obrazek niewe- 
soły, jaki na każdym kroku z ust szlachty przy- 
byłej do Warszawy słyszeć się daje, malowany 
barwnemi słowy. 

W Warszawie mieliśmy także skutki tych 
deszczów, przy mądrze i bądź cobądź oryginal- 
nie prowadzonej kanalizacji przez trzy pokolenia 
Lindley'ów, z których każdy kieruje robotami z 
Frankfurtu. Kanał główny pod hotelem Europej- 
skim zawalił się, tłumy ludu przyglądają się 
temu wypadkowi, który wydarzył się w nocy i 
dzięki temu żadnych większych strat nie był 
przyczyna. 

Na pocieszenie mam także fakcik, dowodzą- 
cy dokumentnie, jak drażliwemi są niższe war- 
stwy naszego społeczeństwa na prześladowanie 
moskiewskie. 

Saska kępa jest najulubieńszem miejscem 
przechadzek publiczności w niedzielę. Przez ca- 
ły tydzień pracujący rzemieślnik oddecha tutaj 
pełną piersią, tańczy przy muzyce katarynki lub 
używa wczasu przy kieliszku. Podchmieliwszy 80- 
bie, rzecz prosta, wyrzuca łatwiej z ust to, co 
mu na sercu siedzi, no, a że Moskwie dostaje się 
w tym wypadku bardzo wiele, dziwić się tema 
nie można. Tydzień temu zdarzył się następują- 
cy wypadek. Dwóch rosyjskich lekarzy wyprąwi- 
ło się na Kępę dla użycia także przyjemności 
wiejskich, domyśliwszy się jednak, że na Kępie 
ludzie nietylko, że mają więcej otwarte serca od 
nas i silniejsze pięści, chcieli powracać do War- 
szawy zawczasu. Że zaś odezwali się do przewo- 
źnika z żądaniem wedle moskiewskiej natury w 
sposób brutalny i po moskiewsku, przeto otrzy- 
mać musieli taką odprawę, jak na to zasłużyli. 
Obrażony przewoźnik zionął naturalnie całą swo- 
ją nienawiśeią ku Moskwie i komplementów nie 
szczędził. Doktor dobył pałasza, co już wywołało 
interwencję towarzyszy przewoźnika, którzy nie 
na żarty, pomimo obrony właściciela, wzięli się 
do skóry pana lekarza i poczęli go potężnie tu- 
zować. Na pomoc bitemu przybiegli oficerowie, 
znajdujący się tamże na Kępie, wydobyli pałasze 

i rozpoczęła się bójka, która naturalnie skończyć 
się musiała pokaleczeniem kilku zuchów i cyr- 
kułowym protokołem na Pradze. Fakt, jak wi- 
dzicie, dosyć powszedni, maluje on jednak zu- 
pełnie prawdziwie i niedwuznacznie to usposo- 
bienie, jakiem Warszawa jest przejęta. Nie myli 
się też korespondent Sł, Zeżersb. Wied., donosząc 
o tym fakcie, dodaje następującą uwagę: „Na ka- 
żdym kroku, w każdej drobnostce, daje się czuć 
niepożądana narodowa różnica i nienawiść." 

Skutki to niedorzecznego prześladowania ! 


Rzym d. 14. sierpnia. 


(X.) P. Depretis opuści 22. bm. Contrere- 
ville, gdzie, jak zapewniają, ma nastąpić w tych 
dniach jego spotkanie z lordem Salisburym; po- 
nieważ jednak to spotkanie ma być całkiem po- 
ufne i podobno nawet tajemne, zostaną zapewne 
przedsięwzięte należne ostrożności, aby repo r- 
terowie dziennikarscy, owa plaga teraźniejszej 
Europy, mało lub nie nie wiedzieli o niem. Ta- 
kim sposobem p. Depretis, zaniechawszy podró- 
ży swej do Austrji i do wód niemieckich, nie 


je podobno ogarnęła obawa, 


jak „starego 


będzie się wcale widział na teraz ani z hr. Kal- 
nokym, ani z księciem Bismarkiem. Jednak co 
się odwlecze, nie uciecze, i mówią w tutejszych 
parlamentarnych kołach, bardzo w tej chwili u- 
szezuplonych, że przed listopadem prezes gabi- 
netu włoskiego ma się koniecznie osobiście wi- 
dzieć z kanclerzem niemieckim. Baron von Keu- 
dell, ambasador niemiecki w Rzymie, który się 
obecnie przy ks. Bismarku znajduje, ma układać 
to spotkanie i pracować gorliwie nad tem, aby 
włosko-angielskie układy nie osłabiły włosko- 
niemieckiej przyjaźni, ale owszem przyczyniły się 
do jej wzmocnienia. Tymczasem hr. Corti, am- 
basador włoski w Konstantynopolu, bawiący w 
Karlsbadzie, otrzymał rozkaz wstąpienia du Rzy- 
mu w powrocie swym do Turcji. Rozkaz ten, 
przesłany mu przez p. Malvana, sekretarza jene- 
ralnego ministerstwa spraw zagranicznych w imie- 
niu p. Depretisa, spowodowany został misją sir 
Henryka Drammonda-Wolffa do Konstantynopo- 
la. Dyplomata ten ma przeciągnąć stanowczo Tur- 
cję na stronę Anglii w razie wybuchu wojny an- 
zielsko-rosyjskiej. Włochy w takim razie staną, 
ma się rozumieć, po stronie Anglii; ale wielka 
przeto, iż Francja 
chce tę sytuację wyzyskać, i otrzymać od Turcji 


jako od władzy zwierzchniezej, odstąpienie sobie 


Tripolitanii w chwili, kiedy Anglia i Włochy za- 
przątnione będą gdzieindziej, Otóż hr. Corti ma 
zręcznością swą i wpływami u W. Porty, połą- 
czonemi z wpływem angielskim, pokrzyżować in- 
trygi francuskie, równie jak rosyjskie. Hr. Corti 
jako dyplomata najgorszej używa reputacji, na 
jaką sobie zarobił na kongresie berlińskim, gdzie 
Włochy odegrały rolę podrzędną i upokarzającą. 
Jednak osoby, znające zbliska konstantynopol- 
skiego ambasadora i świadome dyplomatycznych 
tajemnic twierdzą, że opinia jest nadzwyczaj nie- 
słuszną względem niego, i że wszystkie ówcze- 
sne błędy polityki włoskiej mają być położone 
na karb niefortunnego gabinetu Cairolego, Za- 
nardellego i Dody, kiedy demagogia rej wodziła 
we Włoszech, kiedy demokraci byli wszędzie pa- 
nami, a radykalne komitety, rządzące tak gabi- 
netem jako i półwyspem całym, zdyskredytowały 
były Włochy w oczach świata, uczyniły je bez- 
władnemi i niemal śmiesznemi. Hr. Corti był 
wówczas rzecznikiem i wykonawcą tego smutne- 
go demokratycznego rządu, czyli raczej nierządu ; 
musiał działać tak, jak mu nakazywał p. Cairoli, 
będący jeno lalką Garibaldego, irredenty i.całej 
czerwonej ligi włoskiej, ściśle związanej z repu- 
blikanami francuskimi. P. Depretis położył je- 
dnak koniec temu okresowi upośledzenia i hań- 
by; z lisią prawdziwie zręcznością pokompromi- 
tował i poubezwładniał głównych demokratów, 
przybierając ich kolejno za swych kolegów, i o- 
balająe ich kolejno także; a gdy najbardziej 
wpływowych podkopał i ośmieszył bez litości, 
kiedy całą dawną lewicę, której był prorokiem, 
wyprowadził w pole i niepowetowaną zadał jej 
klęskę, zrzucił Śmiało przybraną maskę z obli- 
cza, umył sobie ręce od demokracji, oświadczył 
się monarchistą i zachowawcą. 

Dziś nie masz w całych Włoszech człowie- 
ka, któregoby demokracja równie nienawidziła 
lisa,“ którego uważa za zdrajcę. 
Cały zastęp wolnomularzy i radykałów złorzeczy 
i grozi starcowi ze Stradelli; ale szezęściem po 
niewczasie. Jeżeli polityka kolonialna, która do- 
tąd do najsmutniejszych doprowadziła tylko re- 
zultatów, bo do bezowoenego zajęcia Massawy 
przez wojsko włoskie, do zarazy w jego szere- 
gach i do samobójstw coraz liczniejszych między 
oficerami, -jeżeli polityka kolonialna, powiadam, 
zdoła przebyć ten bolesny okres bezczynno- 
ści i rozpocząć nowy w porozumieniu z Anglią, 
p. Depretis zaprawdę odniesie świetne zwycięstwo 
i zapewne aż do Śmierci zatrzyma w dłoni swej 
ster władzy; ale niedopisanie trudnemu zadaniu, 
jakie obecnie w rękach jego spoczywa, fiasco z 
Anglią i niezręczność w zapewnieniu Włochom 


Tripolitanii, mogą go narazić na nagły i nie- 
dźwigniony już upadek. EAN 
Sir Savile Lumley, ambasador angielski, 


wróciwszy z Wenecji, otrzymał rozkaz z Londy- 
nu nieoddalania się wcale tego roku na ville- 
giaturę, i oczekiwania p  Depretisa, który 
przed końcem miesiąca wróci do stolicy. Sir 
Lumley dla przepędzenia czasu wziął się do ar- 
cheołogicznych badań i wykopalisk w okolicach 
Rzymu. 

Panowie Ferrari i Nerazzini, którzy wrócili 
z Abisynii, przywieźli z sobą listy negusa do 
króla, które mają mu doręczyć w Monzie, za po 
wrotem jego z polowania. W listopadzie zaś u- 
dadzą się oni napowrót do negusa dla zawarcia 
z nim traktatu w imieniu rządu włoskiego. Misja 
ich tedy nie poszła tak źle, jak z początku gło- 
szono. Negus dał się przekouać i chce żyć w 


pokoju z Włochami; miał się także opamiętać 
względem owego śmiesznego przymierza z Rosją 
i prawosławnej propagandy między murzynami, 
godnej mózżgownicy p. Pobiedonogcewa. 

O. Alojzy Bonomi z Werony, misjonarz zgro- 
madzenią św. Franciszka Salezego, przyjęty był 
onegdaj przez Ojca św. O. Bonomi zostawał 
przez półtrzecia roku w niewoli u Mahdiego, i 
ocalony został cudownie. Uciekłszy z rak arab- 
skiego proroka, przez dni 60 przeprawiał się 
przez Nubijską pustynię, karmiąc się tylko ry- 
żem, Kedyw go przyjmował z wielkiemi honora- 
mi w Kairze, i dowiedział się od niego wiele 
zgoła nieznanych i areyciekawych rzeczy o ro- 
koszu. O. Bonomi układa obecnie sprawozdanie 
o swojej niewoli, które podane będzie papieżowi 
i ogłoszone drukiem. 
em a e a | 


Przegląd polityczny. 14 
Lwów d. 17. sierpnia. 


(Projekt ks. Bismarką wydzielania  roootnikom 
kawałków ziemi i osiedlania ich w oddanych im 
na własność domach celem powstrzymania szerze- 
nia slę demokracji socjalnej. Dwa projekty 
Hamburg. Corresp, — Opieka rządn rosyjskiego 
nad własnymi poddanymi. — Mowa tronowa an- 
gielska, — Mowa b. ministra Marcóre'a na zgro- 
madzeniu wyborców departamentu Orne. Myśl po- 
działa stronnictwa republikańskiego na dwie wiel- 
kie frakcje: konserwatywną i radykalną. Uwagi 
Tempsa). 

Podczas ostatniej sesji parlamentu niemiec- 
kiego rzucił ks. Bismark myśl oddawania ro bo- 
tnikom domów z odpowiednim ka- 
wałkiem gruntu na własność i przywiązy- 
wania ich tym sposobem do ojczyzny i jej urzą- 
dzeń. Działalność w tym kierunku uważa kan- 
elerz niemiecki za najdzielniejszy środek przeciw- 
ko socjalizmowi, statystyka bowiem wykazuje, że 
osiedlenie robotników na gruncie, dokonywane z 
pewnym planem, przerzedza znacznie szeregi de- 
mokracji socjalnej. 

Tak np. dr. Ritter, przewodniczący walden- 
burgskiego „Towarzystwa dla podnoszenia do- 
brobytu klas pracujących,“ udowadnia, że od 
czasu, jak zaczęto rozdawać kawałki ogrodów 
pomiędzy robotników, zmniejszyła się tam liczba 
zwolenników demokracji socjalnej. Konstatuje też 
dr. Ritter, że wydzielone robotnikom ogrody, u- 
prawiane są przez nich bez odrywania ich od 
zajęcia głównego — fabrycznego. 

Rozwijając myśl kanclerza niemieckiego, 
Hamburg. Corresp. wskazuje dwie drogi, zmie- 
rzające do jej urzeczywistnienia. Wzywa on prze- 
dewszystkiem rząd, aby idąc za przykładem pru- 
skiego zarządu górniczego, który w samym tylko 
rewirze Saary wybudował 5000 domów dla gór- 
ników, zajął się osiedlaniem innych także robo- 
tników, tych mianowicie, którzy pracują przy za- 
rządzie wojskowym i kolejowym, tudzież przy 
budowie okrętów. Łatwiej to oczywiście powie- 
dzieć, niż wykonać, zwłaszcza, gdy chodzi o pie- 
niądze, niemniej przecież kwestja ta jest ważną, 
zarówno ze stanowiska społeczno-państwowego, 
jak i ekonomicznego, i zasługuje na żywą u- 
wagę. 

Na mniejsze już trudności natrafić może 
wniosek zmiany ustawy o zabezpieczeniu robo- 
tników na wypadek nieszczęścia w tym duchu, 
aby poszkodowany otrzymywał część wynagro- 
dzenia w formie posiadłości grnntowej. Robo- 
tnik, niezdatny do innej pracy, łatwo może je- 
szcze pracować około ogrodu, który zresztą do- 
chód mu może przynieść większy od renty. Wnio- 
sek ten byłby o tyle trudniejszym do przepro- 
wadzenia, że przyszedłby na stół bezpośrednio 
po wejściu w życie uchwalonej już ustawy o za- 
bezpieczeniu robotników. Taki wzgląd formalny 
nie powinien jednakże odstraszać od ujęcia w 
rękę dobrej sprawy. 

Opieka rządu rosyjskiego nad wła- 
snymi poddanymi znalazła jaskrawą ilustra- 
cję w relacji korespondenta Nowoje Wrem. z roz- 
mowy, jaką miał z bar. Budbergiem, wyższym 
urzędnikiem rosyjskiej ambasady w Berlinie. Na 
zapytanie w kwestji wydalania z Prus rosyjskich 
poddanych, baron Budberg odpowiedział: „Niem- 
cy działają tu na podstawie konwencji, zawartej 
jeszcze w r. 1872. pomiędzy Prusami a Rosją. 
W myśl tej konwencji mogą oni wydalać wszyst- 
kich ruskich poddanych, pochodzących z guber- 
nij nadgranicznych, drogą zwykłej koresponden- 
cji z władzami administracyjnemi tychże guber- 
nij, bez udziału sfer dyplomatycznych. Jednakże 
nie czepiają się nikogo, posiadającego legalgy, 
paszport, z nieprzekroczonym terminem. Wypę- 


dzają żebraków, włóczęgów, jednem słowem lu- 
dzi, niemających żadnego prawa do korzystania 
z gościnności. A dowodem tego, iż dotąd ani je- 
den z wydalonych nie odwołał się pod opiekę ro- 
syjskiego poselstwa — eo znaczy, iż wszystko to 
są poddani, zostający ze swą ojczyzną w niezbyt 
przyjemnych stosunkach. Obok tego, jak nas za- 
pewniają Niemcy, wszyscy wydaleni, zamiast 
wracać do rodzinnego kraju, najczęściej proszą o 
pozwolenie udania się do Galicji, czasem do Lon- 
dynu, do Ameryki itp. Gdyby pomiędzy owymi 
panami znalazł się chociaż jeden, tak zwany 
człowiek legalny, to już z pewnością zgłosiłby 
się do nas. Przecież zawsze tak bywa: niechno 
tylko Niemcy obrażą gdziekolwiek którego z na- 
szych prawowitych poddanych, w tej chwili leci 
do nas skarga. Skarg podobnych nie brak nigdy, 
a teraz właśnie nie ma ani jednej! 

— Ale zkądże, panie baronie, taka wrzawa 
powstała? 

— Jeżeli nie wszyscy wydaleni, to większość 
ich składają żydzi; a że w rękach żydów jest 
prasa liberalna, narobili więc hałasu, podnieśli 
gwałt, domagają się nawet represalij !... 

— A ile już osób wydalono dotąd, panie ba- 
ronie ? 

— Tego jeszcze nie wiemy; samo nawet mi- 
nisterstwo pruskie nie wie dokładnie. Wydalają 
nie samych tylko rosyjskich poddanych i nietyl- 
ko z Prus wschodnich, ale i ze Szlązka i w o- 
góle ze wszystkich okolie pogranicznych, i Au- 
strjaków, i Włochów — włóczęgów wszystkich 
narodowości. — (o do nas, zażądaliśmy wiado- 
mości o liczbie wygnanych poddanych rosyjskich, 
i ministerstwo pruskie obiecało nam za miesiac 
dostarczyć dokładną listę wydalonych.* 

Parlament angielski został w piątek zam- 
knięty mową tronową, którą w nieobecności kró- 
lowej odezytał lord kanelerz w Izbie lordów. O- 
piewa ona w całości, jak następuje: 

„Lordowie i panowie! 

„Cieszę się, że mogę was uwolnić od prac 
tej sesji, która była niezwykle długą i obfitą w 
wypadki. Gdyście się zebrali w październiku, za- 
wiadomiłem was, że oddział wojska zdąża w gó- 
rę Nilu na odsiecz Chartumu. W trzy miesiące 
później dowiedziałam się ze smutkiem, że woj- 
ska przyszły za późno, i że bohaterski Gordon 
poległ wraz ze swymi towarzyszami. 

„Uczyniono daremne zresztą usiłowanie zdo- 
bycia Chartumu przy pomocy kolei z Suakimu do 
Berberu. Wreszcie wycofały się wojska z całego 
wschodniego Sudanu z wyjątkiem Suakimu, a Su- 
dan zachodni opuściły aż po Alaszkat. Jakkol- 
wiek cel wyprawy nie został osiągnięty, mam 
przecież wszelką podstawę być dumną z okaza- 
nej przez mych żołnierzy i marynarzy dzielno- 
ści i wytrwałości, jak niemniej zręczności. Z wiel- 
ką radością przyjęłam zaofiarowany współudział 
moich ko!onij i książąt indyjskich w tej wypra- 
wie. Odznaczył się także w potyczkach na wy- 
brzeżach morza Czerwonego kontyngens kolonii 
mojej południowej Nowej Walii. Smierć Mah- 
diego da mi prawdopodobnie możność wypełnie- 
nia wszystkich zobowiązań względem władcy i 
ludu egipskiego. 

„Nie ustanę w moich usiłowaniach , aby w 
Egipcie przywrócony został rządi 
porządek, oparty na silnych podstawach. 

„Stosunki moje z innemi mocarstwami są 
przyjaźne. Chwilowo powstały pomiędzy rządem 
moim a Rosją nieporozumienia z powodu granicy 
mojego sprzymierzeńca, emira Afganistanu. Ro- 
kowania trwają jeszcze ciągle i prawdopodobnie 
rychło już zakończone zostaną pomyślnie. 

„Rozwój wypadków w Afryce południowej 
spowodował mnie do zajęcia pod mój protektorat 
kraju Beczuana i innych sąsiednich obszarów w 
interesie tamtejszej ludności. 

„Czynię potrzebne kroki, aby zachodnio- 
północna granica mojego państwa 
indyjskiego znalazła dostateczną o- 
chronę w fortyfikacjach, bez tego bowiem do- 
bro i spokój moich poddanych indyjskich ulegać 
będą od czasu do czasu zaburzeniu. 

„Moi panowie Izby gmin! Dziękuję wam za 
ochoczość, z jaką pracowaliście w ubiegłym roku 
dla dobra kraju. Lordowie i panowie! Cieszę się, 
że mogę zgodzić się na postanowienie, dozwala- 
jace koloniom australskim obradować w pewnych 
wypadkach nad sprawami wspólnemi ; dalej na 
konieczną reformę kodeksu kryminalnego i na 
projekt utworzenia nowego departamentu dla 
spraw szkockich. Również aprobuję z zadowole- 
niem środki, zmierzające do zmniejszenia liczby 
dzierzawców w Irlandji. 

„Podnoszę z prawdziwą radością sankcjono- 
wany przezemnie projekt zaradzenia złu, wyni- 
kającemu z przeludnienia i niezdrowych miesz- 


kań, które grozi zarówno moralnemu, jak I cie 
lesnemu stanowi klas pracujących. 


„Żałuję, że przygnębienie w wielu ważnych 
gałęziach przemysłu i w rolnictwie trwa jeszcze 
ciągle. 

„W ciągu ubiegłej sesji czas wasz był głó* 
wnie poświęcony rozszerzaniu prawa wyborczego 
i wynikłej ztąd reformie prawa wyborczego. Mam 
uzasadnioną nadzieję, że przedsięwzięte prze£ 
was środki zwiększą zdolność działania parla- 
mentu i zwiększą zadowolenie ludu. Zamiarem 
bowiem moim jest zasięgnąć niebawem rady u 
ludu przez rozwiązanie parlamentu. Bła- 
paom Boga, ażeby błogosławieństwo jego spoczę- 
o na waszych rozszerzonych przywilejach i aże- 
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by powołani do wykonywania nowych czynności © 


wykonywali je z zaparciem się siebie i roztropę 
nością, które to cnoty cechowały przez tak dłu” 
gie lata dzieje naszego narodu!* 

Podobnie, jak Clemenceau w Bordeaux, tak 
i b. minister Marcere rozwijał na zgromadze” 
niu wyborców departamentu Orne myśl, że ve: 
publikanie utworzą z czasem dwie wielkie frakcje: 
konserwatywną i radykalną, które na podobień- 
stwo angielskich wigów i torysów zmieniać się 
będą u steru rządów stósownie do przewagi w 
Izbie i narodzie jednej albo drugiej partji. 


| 


Temps zwalcza tę ideę ze stanowiska prak- — 


tycznego, dowodząc, że monarchiści będą sta- 
nowili w Izbie zawsze pokaźną partję, która gło- 
sując z każdą opozycją republikańską uniemożli- 
wi istnienie wszelkiego rządu republikańskiego, 
umiarkowanego, czy radykalnego. Dlatego też 
Temps radzi, aby przed kompletnem osłabieniem 
partyj monarchicznych nie dopuścić do rozdzia” 
lu obozu repablikahskiego na dwie frakcje i sta- 
rać się, aby z wyborów wyszła silna większość, 
któraby stawić mogła nałeżyty opór koalicji mo- 
narchistów z nieprzejednanymi. 


kronika midistowa | zamiejscowe. 


Lwów d 18. sierpnia. 

Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi : 

Średnia temperatura wczorajszego 

godnego była 14,,, najwyższa 21,, 


dnia po- 
najniższa w 


nocy 11,” ©. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 18. sierpnia: Przy wietrze 
o zmiennym kiernnku od § do NW i średniej 


temperatnrze dnia około 15,” zachmurzenie się 
powiększa, wilgoć powietrza wzrasta, deszcz. Za- 
chodzi obawa słoty. 


t Weteran z r. 1831, Karol Michał Roznierski, 
umarł w Poitiers, jako urzędnik prefektury miej- 
scowej. 


* Przywilej. P. Edmund Krzen, chemik we 
Lwowie, otrzymał od ministerstwa przemysłu i 
handlu wyłączny przywilej na wynaleziony sposób 
nakładania glazury na wyroby z gliny niewypa- 
lonej. 

* Pracy! Pod napisem „Z głoda* 
śmy przed tygodniem w kronice naszego pisma 
wiadomość o ofiarze losu, która literalnie przes 
kilka dni z rzędu nic w ustach nie miała. Odwo- 
łując się do ofiarności publicznej, prosiliśmy rów- 
nocześnie o danie zajęcia jakiegoś nieszczęśliwe- 
mu. Dotychczas wpłynęło ua ten cel zaledwie 
kilka guldenów, starczyć mogących co najwyżej na 
dni kilka dla ojca, obarczonego dwojgiem drobaych 
dzieci. Co zaś do zajęcia — to proszący o nie 
otrzymał je, ale na dui kilkanaście tylko, jak to 
potwierdza najwyraźniej poświadczenie odnośnej 
instytucji. 

Wobec tego odwołujemy się ponownie do lu- 
dzi dobrej woli: nie dajcie zginąć trojgu Indziom z 
głodu, przyjdźcie z pomocą przedewszystkiem dat- 
kami pieniężnemi, a następnie dajcie jakieś odpo- 
wiednie zatrudnienie człowiekowi, który chce i 
umie pracować ! 


* Na wystawę obrazów i innych dzieł sztuki 
w gmachu szkoły politechnicznej nadeszły pono- 
wnie temi dniami prace następujących artystów : 
Kochanowskiego Romana, Zubera Jnliusza, Jandy 
H., Styki Jana, Bieszczada Seweryna, Grochol- 
skiego Stanisława, Kotowicza Apolina, obraz wię- 
kszych rozmiarów Gersona Wojciecha „Druchny*, 
Kosuke Wojciecha „Poświęcenie“, Piotrowskiego 
Antoniego „Epizod z rokn 1863“, akwarela Kos- 
gąka Juliusza „Taniec tatarski* czyli „Na har- 
cach* i rzeźba Bełtowskiego Juliusza. 

* Mianowania. Substytnt notarjalny w Tarno- 
poln, Józef Gromnieki, mianowany został notarju- 
szem w Niżankowicach. 
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Z powodu zatargu 
angielsko rosyjskiego. 


(Ciąg dalszy). 


W sierpniu tegoż roku, wiee-król Lytton po- 
syła swoje do emira poselstwo z zapytaniem, 
czego się ma po nim spodziewać? 

Poselstwo nietylko, że nie zostało przyjęte, 
ale po grubiańsku nie pozwolono mu nawet gra- 
nicy przestąpić, 

2. listopada 1878, oficer angielski doręcza 
ultimatum komendatowi afgańskiej nadgranicznej 
forteczki Ali-muszyd , w wąwozie kajberskim, 
przestrzegając, że gdy zapowiedziany termin na 
odpowiedź 20. listopada upłynie, wojska angiel- 
skie wnet wkroczą do Afganistanu. Ajenci wice- 
króla tymczasem pracują w Kabulu. 

Szir-Ali, ufny w potęgę Rosji, nie daje od- 
powiedzi. > ' 

20. listopada armia angielska pod jen. Ro- 
berstem otrzymuje: rozkaz wkroczenia, 

Trzy drogi wiodły do Afganistanu, trzema 
też kolumnami wkroczył Roberts: jenerał, Wy- 
mieniamy te drogi, bo znajomość ich może się 
przydać z powodu dzisiejszego zatargu : 

lsza kolumna, północna, pod jen. Brownem: 
2 Peszaweru, przesmykiem Kajber, przez Dżella- 
labad do Kabulu, wzdłuż rzeki tejże nazwy — 
305 kilometrów, 19 dni marszu. i 

2ga kolumna, środkowa, pod dowództwem 
samego Robertsa: z Tull v. Thal, w dolinie rze- 
ki Kuzum, wąwozami Peiwar i Szutargardan, 
przez Kuszy do Kabulu — 308 kilometrów i 15 
dni marszu. 

. Becia kolumna, południowa, pod dowództwem 
jen. Stewarta, szła tąż samą drogą, którą wkro- 
czył Elphistone w roku 1839, t. j. przez Kwetę, 
terytorjum Piszyn, wąwóz Kojuk ku Kandaha- 


rowi — droga stosunkowo dobra, 230 kilome- 
trów, 14 dni marszu. 


Armia nie liczące taborowej czeladzi 
siła 41600 piechoty -+ 3600 jazdy == i 
144 działami. 

Załedwie jen. Brown zdobył Ali-muszyd za- 


wyno- 
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meczek i m. Dżellalabad 20 grudnia 1878, a już 
Szir-Ali ucieka do Moskwy. Chwiejność wojska 
ku niemu, niewierność stronników, a zresztą i 
syn Jakub, zmusiły Szira w rozpaczy do tak 
smutnej ostateczności. Byłoby za długo opisywać 
wszystkie marsze i bitwy i ogranieczymy się na 
powiedzeniu, że wojna była prowadzoną wcale 
pięknie. Jenerałowie dobrze działali, żołnierz do- 
Skonale się bił. Szczególnie odznaczała się arty- 
lerja słoniowa; z dziwną ochotą rozumne te 
zwierzęta na pozycję kłusem wyskakiwały, pra- 
wie tak lotnie, jak konna artylerja ewałem. Dość, 
że wszystkie kolumny angielskie spełniły pro- 
ram wyznaczony. Pomimo, że emir ich opuścił, 
fganie walczyli z zwykłą zaciętością. 

26. grudnia zdobywszy fortecę Kurum, Ro- 
berts odbywa wielki „durbar* z książętami (cha- 
nami) afgańskimi i zwołaną starszyzną okoliczną; 
ci poddają się Anglii, ale Jakub chwycił już za 
oręż : 

W styczniu 1879. Jakub ogłoszony w Kabulu 
emirem, zatwierdza brata 
Ejuba na gubernatorstwie 
w Heracie, które dostał 
był po nim od ojca przed 
dziewięciu laty. 

Szir- Ali umiera w Ma- 
zari-szerif za Hindukucz- 
skiemi górami, niedaleko 
Balchu, nie dojechawszy 
do Kaufmanna w Tasz- 
kiencie. 

jen. Brown rusza ku Ka- 
bulowi. 

zdobywa Gandamak (80 
kilometrów na zachód od 
Kabulu), poczem Angli- 
cy dają znać Jakubowi, 
że chca się z nim poro- 
zamieć. 


29. lutego 


31. marca 


6. kwietnia 


8. maja » Jakub staje w gandamac- 
im obozie Anglików. 

ją M. n podpisuje pokój, ułożony 
przez komisarza ang. Ca- 
ragnaziego. 

W myśl traktatu gandamackiego, Anglicy, 


obsadzają garnizonami swojemi: Kurum, na za- 


chodniej granicy Afganistanu i terytorjum Piszyn 
wraz z m. Sibi na południowej, od strony Belu- 
dżystanu ; wolno im tam zawsze trzymać |załogi. 
Dalej, Jakub uznany emirem, pobiera pensję ro- 
czną jak ojciec, ale za to trzecim punktem trak- 
tatu : 

„dego Wysokość emir obowiązuje się i przy- 
rzeka: a) postępowanie swe i stosunki z innemi 
państwami (z Rosją i Persją) regulować według 
rad i widoków rządu angielskiego i b) z nikim 
nie zawierać traktatów i przeciw nikomu nie wo- 
jować, jak tylko za pozwoleniem Jej królewsko- 
cesarskiej Mości królowej Wiktorji, która ze swej 
strony będzie pomagać Jego Wysokości, w razie 
czyjegobądź napadu — pieniądzmi, bronią i 
wojskiem.“ 

Zawarłszy traktat, Roberts powoli wycofo- 
wuje skrzydła swe z zajętego kraju, lecz sam, w 
centrze, pozostaje w dolinie rzeki Kurum. Trzy- 
mać też kazał do czasu i Kandahar. 

Ważny szczegół do zanotowania: podczas 
tej kampanii Anglicy zbudowali drogę żelazną z 
Sibi — ostatniego punktu, do którego docierała 
kolej indyjsko - beludżystańska z Szirkarpur nad 
dolnym Indem — do m. Kwetty; długość kolei 
Sibi-Kwetty wynosiła bez mała 144 kilometrów, 
czyli około 20 mil austrjackich. 


Powstanie i druga rzeż w Kabulu. Ejub wchodzi 


na scene. Emir Jakób internowany, Abdurramun 
. na tronte. 
D. 24. lipca 1879. przybywa do Kabulu po- 


poselstwo angielskie 
Cavagnazi'm na czele. 
i ia 1879. pierwszy rozruch w Ka- 
Dalik erpe bulu, dość łatwo uśmie- 
rzony. Cavagnazi jednak 
obwarowuje się w gma- 
chu poselskim, 
przybywają do Kabulu 
trzy pułki z  Heratu, 
którym Ejub rządził, i 
grożą użyć broni, jeśli 
im Cavagnazi zaraz nie 
wypłaci zaległego żołdu. 
do trzech łączy się 12 
innych pułków afgań- 
skich. Bunt, Cavagnazi 


Z 


D. 18. sierpnia 1879. 


D. 23. sierpnia 1879. 


zamordowany wraż Z 
wielu swoimi, przyczem 
ginie też i jenerał af- 
gański Daud - Szach, 
który chciał buntowi 
przeszkodzić. 

Robertsowa awangarda, pomimo iż stojąca 
wcale blisko Kabula, bo w wąwozie Szutargar- 
ardan, o 50 kilometrów tylko, nie mogła ruszyć 
na pomoc, bo nie miała pociągów! Dopiero 
d. 24. września, tj. w trzy tygodnie po wybuchu 
powstania, Roberts poczyna działać. Była to pono 
najcięższa wojna, jaką Anglicy odbyli od czasów 
elphistonowskich. 

D. 6. października 1879. Roberts bije na gło- 

wę Afganów pod 
Szar-Azjab, o siedm 
kilometrów na po- 
łudnie od Kabulu. 

D. 8. października 1879. bombarduje Kabul. 

REŻ 4 zdobywa. ' 

Jakub emir wpada w ręce Anglików; ci go 
odsyłają do Indyj, gdzie dotąd jest internowany. 

Afganie dalej walczą. Ejub, kierowany skry- 
cie przez Moskwę, podżega do oporu, sposobi się 
do walki. 

Roberts lokuje na zimę wszystkie swe, które 
miał pod ręką, wojska w obozie pod fortecą Szir- 
pur, trzy kilometry na północ od Kabulu — Af- 
ganie go oblęgają. 

D. 23. grudnia 1879. srogi szturm na obóz 
Robertsa; Afganie odparci, idą w rozsypkę. 

Gdy się to dzieje, Abdurraman, który przez 
dziesięć łat przeszło bawił u Moskali, przybyw- 
szy nagle z Taszkientu, ogłasza się w Bulchu 
panem tej prowincji. — Ejub, będący w ciągłych 
konszachtach z turkiestańskim jenerał - guberna- 
torem Kaufmanem, a jeszcze bardziej z posłem 
rosyjskim na dworze teherańskim. ogłasza SIĘ 
niezawisłym w Heracie, z pretensją do całej Ko- 
rony. a. 
WAS wysyła z Balchu do Kobertsa 
propozycje swoje, klnąc się, że raz nó AT ie Pe 
ciekł z Moskwy i nie będzie ją już znać więcej. 
Roberts komunikuje propozycje wicekrólowi, a 
ten na rozkaz z Londynu wchodzi w układy z 
Abdurramanem. 


n 


D. 22. lipca 1880. „durbar“ książąt, zwoła- 
ny przez Robertsa do Kabulu, ogłasza Abdurra- 
mana emirem. Anglia spisuje z nim traktat; re- 
zydentem jej, czyli raczej stróżem przy Abdur- 
ramanie zostaje sir Griffin. 


Rosja próbuje konszachtów z dawnym swym 
pupilem. Widać to choćby z tego, że Abdurra- 
man w miesiąc po zajęciu tronu, jakby nie wie- 
dział o traktacie gandamackim, na który w ca- 
łości sam się był zgodził, zwrócił się z zapyta- 
niem do wice-króla lorda Rippon „jak ma poj- 
mować stanowisko swoje względem państw o- 
ściennych ?* W odpowiedzi na to wice-król pole- 
cił Griffinowi doręczyć taką notę na piśmie: 

„Jako rząd angielski żadnemu z mocarstw 
nie przyznaje prawa wtrącania się do spraw af- 
gańskich, a Kosja z Persją zobowiązały 
się solennie powstrzymać się od 
wszelkiego mięszania silę w takowe, 
jasną jest tedy rzeczą, że Wasza Wysokość nie 
może wchodzić w żadne stosunki z innem mo- 
carstweim, jak tylko z Anglią wyłącznie. W ra- 
zie zaś, gdyby jakie Panstwo, wbrew danemu 
słowu nie wtrącania SiĘ do spraw afgańskich, po- 
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stąpiło przeciwnie 1 Z tego wynikła wojna, to | 


rząd angielski gotów jest pomagać Waszej Wy- 
gokości.* s 

Ejub drze SIĘ nu tron, nowa wojna, Ejub u- 
cieka do Persji. 

Traktat z Abdurramanem zakończył się wojną. 
Stryjeczny Jego, Ejub, zaklęty wróg Anglików, 
uzyskawszy Wsparcie od teścia swojego Mir-Ba- 
py-Chana, gubernatora w Badagezanie, wyrusza 
w pole, koniecznie chcąc tronu dla siebie. Było 
to niespodzianką dla Anglików, jak sami 
przyznają, Chcieli go pogodzić z Abdurramanem, 
chcieli, ażeby uznał Abdurramana emirem i ani 
śniło się im prawie, ażeby Ejub miał wystąpić 
przeciw emirowi i Anglii zarazem | 


(C. d. n.) 


Nauczyciel Tózef Sadowski w Rabce, miano- 
wany został rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Wiśniowy, a tymczasowy nauczyciel 
w Torkach, Stefan Czosnyk, rzeczywistym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Torkach 

* |graszka z honorem ludzkim. Znanym jest 
czytelnikom naszym los nieszczęśliwego poruczni- 
na Podczaskiege, który ntonął podczas manewrów 
na wezbranej wiśle pod Krakowem. Pomimo, że 
wielu ludzi przypatrywało się temu wypadkowi z 
blizka, nikt nie pośpieszył tonącemn z pomocą. 
Sprawę tę poruszył Djabeł krakowski w osobnym 
artykuliku, którego treścią niejaki p. Kottowicz, 
Porucznik inżynierji, miał się -— słusznie, czy nie- 
słusznie, rzecz to nie nasza— tak uczuć dotkniętym, 
że wyzwał p. Borkowskiego, redaktora Diabła, na 
pojedynek. P. B. wezwanie przyjął, zażądał 
tylko, aby termin spotkania odroczony został do 
trzech miesięcy, na co jednak sekundanci przeci- 
wnej strony nie przystali, 

Zdawałoby się, że sprawa pójdzie dalej swo- 
im torem, wskazanym przez kodeks honorowy. Tym- 
czasem Przegląd lwowski i jego młodszy braciszek, 
Bicz krakowski, uznały za stosowne wmięszać się 
do sporu i bryznąć błotem na honor redaktorski 
Djabła, nie mając do tego prawa najmniejszego, 
bo naprzód : sprawa ta należy do tej chwili wy- 
łącznie do sekundantów, powtóre: nie została jesz- 
Ę załatwiona, po trzecie: nie jest publiczną, ale 
czysto prywarną. 

Z p. Borkowskim nie łączą nas żadne stosun- 
ki, nie przesądzamy też sprawy pomiędzy nim a p. 
PKottowiczem, aie z zasady wystąpić musimy sta- 
iowczo przeciwko takiemu publicznemu poniewie- 
taniu honorem ludzkim, przeciwko mięszanin się 
w sprawy prywatne z pobndek polityczno-obozo- 
wych, wreszcie przeciwko podnoszeniu ich publi- 
tznemu i przegzkadzanin tym sposobem załatwia- 
nin sprawy na drodze honorowej. 


* Fasjə do wymiaru podatku domowo-czynszo- 
wego na rok 1836, mają być, jak ogłasza Magi- 
strat m. Lwowa, złożone w protokole podawczym 
administracji podatkowej (plac Cłowy ur, 1.) do 
końca b. m. 

© * B. uczniowie gimnazjum lubelskiego, którzy 
ukończyli je w latach 1859, 1860 i1861 proszeni 
Bą przez kolegów o przybycie do Lublina na dzień 
5. września r. b., w celu wspólnego obchodu dwu- 
dziestokilkolecniej rocznicy opuszczenia murów 
szkolnych. Ci, którzy nie będą mogli stawić się 
Osobiście, proszeni są przynajmniej o przysłanie 
Bwych fotografij, przed powyższym terminem, pod 
adresem „Alfons Czarny“ w Lublinie, 

* Samobójstwo. Dzierźawca dóbr Teofipolki, 
w Brzeżańskiem, Marjan Wereszczyński, odebrał 
Bobie życie wystrzałem z dubeltówki. Przyczyna 
Samobójstwa niewiadoma. 


* Przejechanie. W niedzielę, Ignacy przejechał 
Mandziak w ulicy Omenżarnej trzyletniego chłop- 
czyka, który wskutek tego poniósł skaleczanie w 
głowę i lewą rękę. 

* Sprytny oszust, o którego operacjach forte- 
planowych i meblowych donosiliśmy przed kilku 
dniami, a figurujący tu pod nazwiskiem Bolesła- 
wa Boreckiego, aresztowany został w Wiedniu 12. 

. m. Nazywa się on właściwie Antoni Plantowski, 
8 pochodzi z gubernii Radomskiej: żonaty, ojciec 
dwojga dzieci. W Wiedniu przybrał on nazwisko 
Antoniego Nowickiego. 

* Nurek w Krakowie, sprowadzony przez ro- 
dzinę á p. porucznika Podczaskiego, poszukuje od 
dni kilka zwłok nieszczęśliwego młodzieńca. Li- 
czna zwykle publiczność towarzyszy daremnym do- 
tąd poszukiwaniom, inżynierja wojskowa zaś nie- 
sie pomoe nurkowi odpowiednio urządzoną łodzią 
wraz z żołnierzami pod komendą oficera, Dotych- 
czas zdołano wydobyć z wody pałasz bez pochwy, 
który schwytany został nie przez nurka, lecz: przez 
łowiącego ryby na tak zwaną „gruntówkę*, Wcezo- 
raj znów namacał nurek na ónie Wisły w pobliżu 
zamku starą lawetę armatnią, niewiadomo na pe- 
Wnv z jakich pochodzącą czasów, chociaż jeden z 
obywateli miasta zapewnia, iż jest to laweta au- 
Strjącka, jedna Z trzech odebranych wojskom an- 
strjackim w 1846 roku w Krakowie, którą on sam 
wraz z nieżyjącymi już towarzyszami zatopił był 
podówczas, Około wydobytej lawety gromadzą się 
liczni ciekawi. 

* Wypadki na prowincji. W kopalni nafty w 
Siarach, będącej własnością dr. M. Fedorowicza, 
nastąpiła w tych dniach eksplozja gazów, skutkiem 

tórej pięciu robotników zajętych w szachcie, tu- 
dzież dwie osoby, przechodzące właśnie, doznały 
ciężkiego poparzenia. 

Jakób Umajło i Jakim Łohaza, włościanie z 
Bukowczy, w Tłumackiem, polowali na dzika w 
esie gminnym, przyczem Łohaza tak nieszczęśli- 
Wy dał strzał, że zamiast dzika, postrzelił ciężko 
swego towarzysza. Śledztwo jest w toku. 

W tymże powiecie, w obrębie gminy Kutyska, 
znaleziono w Dniestrze zwłoki 15-letniego chłop- 
Ga, Z dochodzenia wykazało się, iż topielec po- 
Chodził z Tomierza, w powiecie stanisławowskim. 

W Źyznomierzu, powiecie Buczackim, zgorza- 
ło 13. b. m. 15 gospodarstw wraz z tegorocznemi 
zbiorami. - 

* Gość z daleka. W liście gości zdrojowych 
W Krynicy, przybyłych w tygodniu od 7. do 13. b. 
M. znajduje się p. Bloomfield Sigmund, profesor 
u Chicago. 

.* Zmarli we Lwowie 17. sierpnia. Dr. Marceli 
Siterski, adwokat krajowy, łat 38. — Marja z Ko- 
bylańskich Januszkiewicz, wdowa po urzędniku 
kolejowym, lat 54, 

* Jatra we środę d. 19. sierpnia: św. Beni- 
gay p; — św. Demetrja pr. 


<> 


5 — Specjalista. Do jednej z pierwszorzędnych 
restauracyj warszawskich przyszedł już niemłody 
mężczyzna, dość wytwornie „ubrany, z miną bardzo 
ystyngwowaną. Okazało się, Że Jest Francuzem i 
Pragnie zjeść dobre śniadanie. Grzeczny gospo- 
darz podaje menu i gość wybiera trzy wykwistne 
Potrawy, oraz deser. 

— Jakże panu smakuje mój pasztet — pyta 
Testaurator gościa, który trochę się krzywi. 

-— Brakuje trnili, a madera jest nieszczegól- 

odparł krótko Francuz. , 
W podobny sposób. wykazując inne braki, 
Skrygykował potrawkę i pulardę. Wreszcie i eo do 
Pieczystego wyraził swój pogląd. Kiedy mn po- 
dano omlet, odezwał się gniewnie : 

— Ależ to barbarzyństwo w podobny sposób 
przyrządzać omlet. Gdzie tn jest kuchnia ?.., sam 
tobie zrobię! 

Gospodarz i cała służba oniemiała. Gość tym- 
czasem zamieniając swój zamiar w czyn, udaje 
tię do kuchni, rozkazuje podać potrzebny materjał 

w niespełna kwadrans, fartuchem jeszcze prze- 
Pasany, wraca z omletem do sali. 

— Proszę teraz popróbować! -- woła z roze 
 Dromienioną miną, częstując potrawą gospodarza i 

ku gości, którzy ze zdumieniem przyglądali się 
tenn widowisku. 

— Ależ 2 kim mam przyjemność? — zapy” 

e restaurator, podziwiając smak istotnie Wy- 
Śmienitego omletn. 
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400 mil. średnicy, 
wiezienia miliarda w złocie, 
wagonów, stanowiących pociąg 4 kilom. długości; 


— Jestem Leferier — rzecze nieznajomy — 
pierwszy kuchmistrz księcia d Aumale. 

Rzeczywiście, był to specjalista w kunszcie 
kulinarnym, który w przejeździe zatrzymał się na 
jeden dzień w Warszawie. Leferier udaje się w 
odwiedziny na Źmudź do swego brata, który jest 
kucharzem księcia Ogińskiego. 

Samobójstwo. W Bałcie, jak donoszą 
dzienniki rosyjskie, w biurze zjazdu sędziów po- 
koju, wystrzałem z rewolwern w skroń, pozbawił 
się życia sędzia pokoju 6. rewiru Iwan Kotlanow- 
skij. Śmierć była natychmiastową, 


branemu produktowi zupełnie równych próbek dla 
obesłania niemi targu chmielowego w Wiedniu i 
wystawy w Peszcie. Komitet c. k. Towarzystwa 
gosp. galic. Wice-prezes Tow. gosp. ł iotr Gross. 
Przewodniczący sekcji chmielowej Józef Gizowski. 


Telegramy targowe z dnia 17. sierpnia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do -—-.— zł; żyto —.~- zł. do —.— zł. Okowita 
28.25 do 28.50 zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.31 do 7.38 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do 11.87 zł. Wrocław: 
Pszenica —.— do —.— m. Żyto —,— do —,— m. 


dnianie suchych gruntów it.d. Jakież to ogromne 
obszary podobnych nieużytków, szkodliwych nawet 
dła urodzajnych gruntów sąsiednich znajdują się 
w Galicji, jakżeż uprawne a zubożałe ziemie wy- 
czekują podniesienia ich rentowności, wieleż mo- 
toru dla ożywienia drobnych wiejskich przemysłów 
ma być przez tę regulację zyskanego dla kraju. 
Tu na tem polu też czekamy siły czynu ze stro- 
ny Wydziału krajowego tu niech pokaże co po- 
trafi -- a kraj mu wdzięczność zachowa i uzna 
w nim rzetelny rząd krajowy! 

Cały zastęp inżynierów i techników dla dania 


Przy samobójcy znaleziono 500 rubli gotowl- | owies —.-- m.; rzepsk —,—; spirytus —.— m. = podstaw widocznych obietnicom rządowym wypra- 
zną i wiele kosztowności. Przyczyna samobój-| _ zł, — c. Berlin: Pszenica żół. na sierp. wrzes. cowuje plany regulacji rzek.. Życzymy „tym dziel- 
stwa nie wiadoma, przypisują ją pewnemu rozstro- |153,25; żyto —.— m.; okowita 43.40 m.; olej rze- nym pracownikom szczęścia, powodzenia i życzy- 


libyśmy, gdyby przy tej wzniosłej pracy, od której 
kraj oczekuje niemal zbawienia swego, nie zapomi- 
nali o tem, że ich działanie przeznaczone jest 
głównie dla rolnika. a na tym opiera się byt 
społeczeństwa naszego, 


jeniu umysłowenmnu. 

-- Długowieczność. Dzienniki rosyjskie do- 
noszą, że w Kazaniu przy cerkwi Czterech E- 
wangelistów, żyje staruszka Anna  Wasilówna, 
licząca 150 lat wieku. Wiekowa ta osoba może 
jeszcze chodzić, a władze jej umysłowe są w zu- 
pełnym porządku. Żyje ona z jałmużny. 

Co to jest miliard ? Miliard w złocie waży 
322.500 kilogramów, objętość jego wynosi około 
10 metrów sześciennych. Zamieniony na drut, mi- 
liard przedstawiałby złotą nić, Kktórąby można 
było opasać kulę ziemską; miliard w srebrze waży 
500.000 kilogr., objętość jego równa się 477 me- 
trów sześc. W postaci drutu wytworzyłby on nić 
opasującą ziemię. Dla prze- 

potrzebaby było 64 


pakowy -——.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 45.— 
franków ; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —.- - fr. 

Nafta Wiedeń d. 17, sierpnia: —.— zł. do 
—.— zł, Brema loco 766,— Hamburg loco 775,— 
na sierp. 750.—, na sierpień - wrzesień 775,—; 
Antwerpia: na sierp. 19:/,; Nowy-York: 83/5; 
Filadelfia 8'/,. 


Ostatnie wiadomości. 


Galicyjska Rada szkolna krajows. wypraco- 
wała projekt przepisów przeciwko szerzeniu się 
chorób zaraźliwych w szkołach. Projekt ten zo- 
stał przez ministerstwo oświaty zatwierdzony. 


Kwestja regulacji rzek w Galicji. 
(Głos z kraju). 

Kwestja regulacji rzek w Galicji, tak żywot- 
na dla naszego kraju, napotkała na trudności, ja- 
kich się od rządu, sprzyjającego krajowi spodzie- 
wać nie mogliśmy. Nie możemy się tutaj uskarżać 
na sam rząd właściwie, bo wpływy, jakie ciężyły 
na tegoż decyzji, czyli ściślej niedecyzji, pocho- 
dziły ze strony, z której najmniej oczekiwać tego 
mogliśmy. Wiadomo, że takowe pokazały się ja- 
wnie ze strony naszych pobratymców i świeżych 
sprzymierzeńców --- Czechów. Co ci ostatni mieli 
w tej kwestji za interes, trudno odgadnąć; chyba, 
że podniesienie dobrobytu naszego kraju, który 
edynie w rozwoju coraz to więcej podupadającego 
rolnictwa ma trochę widoku, nie byłby na rękę 
fabrykantom Czech i Morawii. 

Z ulepszeniem rolnictwa i rozwojem dobroby- 
tu mogło by nastąpić tworzenie fabryk, któfe w 
Galicji są niemal jeszcze rzadsze, jak terna na 
loteiji liczbowej, a cóż by wtedy było z towara- 
mi czeskiemi i niemieckiemi, na które zachodnia 
Europa nie jest zbyt ciekawą, a od których prze- 
wozu broni się potężnemi cłami olbrzymie państwo 
rosyjskie. Nasi najbliżsi sąsiedzi w kwestjach 
materjalnych mają wzrok doniosły i sentymental- 
nością pobratymczą nie dają się powodować. 

Po przejściu sprawy regulacji rzek w Galicji 
od czasu śmierci ś. p. Czecha p. Tomeka w ręce 
Polaka p. Moraczewskiego, zdaje się, że świta ja- 
kaś dla niej lepsza zorza, Pan Tomek nważał 
wydzielane przez- rząd fundusze roczne na regu- 
lację rzek w Galicji za zbyt wygórowane, cho- 
ciaż ani w słabej proporcji nie odpowiadały one 
rzeczywistym potrzebom i znaczna część tych fun- 
duszów wracała też do Wiednia, gdy tymczasem 
stokrotna wartość cych sum topiła się w wylewach 
wód, że nietylko całe obszary krajn zostały na 
krótsze lub dłuższe lata zniszczone, lud doprowa- 
dzony do ostatecznej nędzy, ale i siła podatkowa 
uszczuplona nieskończenie więcej, jak ta dziwa- 
czna ekonomia skarbowi państwa pożytku przy- 
niosła. Dzisiaj przynajmniej ta ekonomia ustała, 
a pokazuje się dopiero, że fundusz nie jest wy- 
starczejący, aby złe w mierze utrzymywać i choć 
żółwim krokiem sprawę skutecznej ochrony kraju 
naprzód posuwać, 

Gospodarkę wodną państwową prowadzoną 
w Galicji przez blisko wiek cały pod kierownic- 
twem kulturtregerów możnaby nazwać co do niepo- 
radności fenomenem, który starożytnym narodom 
był nieznany, a nawet w średnich wiekach w da- 
wnej Polsce niepraktykowany. Ojcowie nasi bro- 
nili się jak mogli od wylewu wód, i często bardzo 
skutecznie. Urodzony w Galicji, pamiętam bardzo 
dobrze, jak to w młvdocianym mym wieku stawia- 
lismy na lewym brzegu Wisły tamy z chrustu i 
kamieni. Nie chroniło to od wylewów, szkody by- 
ły. Ale jak nas zaczęli kultnrtregerzy rozumu 
uczyć, jak nam zaczęli perswadować, że nasze ta- 
my, to śmiech świata, że tylko u dzikich naro- 
dów albo u półbarbarzyńców chronią się takiemi 
sposobami od powodzi i utraty ziemi, tak my za- 
wstydzeni naszem zacofaniem, zezwoliliśmy na 
wszystko, chociaż i bez naszego zezwolenia byliby 
nakazali a my musielibyśmy słuchać. Więc za 
nasze pieniądze pobudowali nam wzdłuż Wisły 
ogromne wały (niestety nie nieprzepuszczalne); za- 
pomnieli jednak, że Wisła nie przybiera tylko 
z deszczu, który do jej koryta pada lub leje, ale 
z mnóstwa pomniejszych rzek i potoków, które 
jej koryta żywią i przepełniają. Powodzie więc 
szły po dawnemu, z tą różnicą, że kiedy tamy 
broniły jako tako ubytku ziemi na brzegach. to 
wody wezbrane zabierały zwolna te brzegi, aż się 
dostały do wałów, unosząc ze sobą na brzeg lewy 
niezmierne i najżyźniejsze obszary ziemi. Kto się 
o tem chce przekonać, niech się przejedzie od 
miasteczka Szczucina nad Wisłą do Podgórza na- 
przeciwko Krakowa, i pomówi z ludźmi nie bardzo 
starymi, 
dzi aż, lacie rzek w Galicji obejmuje dwa roz- 
r miii a rzek większych, i regulacja 

kutóczalk ` » potoków a nawet strumieni. Aby 
us ki r $ o: zubożała Galicja, (bo przed 
wiekiem ta ki 08% nie była) udała się do państwa, 
p KOeZoKA ad wchodzi. Odpowiedź znamy: po- 
zustawia ona nadzieję na Przyszłość, skoro z ta- 
kim nakładem zażądanym od kraju zabrano się do 
przygotowywania przedwstępnych planów. 

Drugi rozdział wydatków na rzeki, czyli ra- 
czej wody w Galicji, przypada na fundusz kra- 
jowy, którym rozporządza sejm, wykonanie zaś 
przysługuje Wydziałowi krajowemu. „Można z mniej- 
szą lub większą słusznością robić zarzuty tak 
sejmowi, jakoteż Wydziałowi krajowemu, bo po- 
dobnych zarzutów żaden rząd, żadna instytucja 
ludzka nigdy ujść nie była wstanie. Jeżeli wszakże 
zechcemy się zastanowić nad działalnością i po- 
zytkiem naszych tak młodych instytucyj autono- 
micznych, to każdy nieuprzedzony człowiek przy- 
znać musi, że pracowały one uczciwie i stosunko- 
wo bardzo pożytecznie. Oddziały techniczne szcze- 
gólnie odznaczały i odznaczają się w tych pracach. 
Krytyku! mówiący i piszący często w dobrej wie- 
rze. zwróć się do czasu, kiedy ten pierwszy sejm 
się zebrał w Galicji, kiedy ten pierwszy Wydział 
krajowy się narodził; przypomniej sobie, jak ten 
odłam ziemi polskiej wygladał, choćby niespełna 
lat dwadzieścia temu, a jak teraz wygląda? 

Musimy więc uznać ofiarność reprezentantów 
kraju w sejmie i gorliwość Wydziału krajowego, 
a kiedy regulacja rzek większych napotkała na 
trudności w Wiedniu, to regulacja rzek pomniej- 
szych, potoków 1 strumyków, mimo niezmiernie 
większego zachodu, pracy 1 nieobliczalnych wydat- 
ków posunęła się widocznie przy współudziale 
władz i reprezentaneyj autonomicznych. 

Regulacja rzek większych bez uregulowania 
dopływów jest pożytkiem ale pożytkiem problema- 
tycznym. Dopiero jedno może uzupełnić drugie, 
Tak się to dzieje w krajach zachodnich Europy, 
tam gdzie kulturtregerzy rekrutują się u siebie. 

Dobre uregulowanie wód jest podstawą do- 
brego prowadzenia rolnictwa. Ręka w rękę idzie 
zniem osuszanie bagien, łąk bagnistych. nawo- 


Towarzystwo kolei południowo - zachodnich 
rosyjskich ostatecznie odrzuciło propozycję rządo- 
wą wybudowania przez toż Towarzystwo odnogi 
kolejowej ze Zmaryaki do Nowosielicy. Na ważność 
strategiczną linii zwróciliśmy uwagę pobliczności 
przed kiłku dniami. 

Sfery rządowe rosyjskie widzą w odmowie 
Towarzystwa wpływy austrjackie, czynią odpo- 
wiedzialnym warszawskiego bankiera Blocha i 
wogóle widzą przyczynę złego w zależności (!) 
dróg południowo-rosyjskich od interesów austzja- 
ekieh. Dla rzekomego przecięcia tych wpływów, 
przeciw Towarzystwu jest przygotowanym jak się 
zdaje, jeden ze zwykłych środków administracji 
rosyjskiej. 

Odnoga kolejowa do Nowosielicy wybudowa- 
ną w każdym razie Zostanie. aczkolwiek z pe- 
wną zwłoka 


w srebrze —- 1000 wagonów, składających pociąg 
6 kilom. długości. Kloc, reprezentujący miliard 
np. franków w złocie, dźwignęłoby zaledwie 6000 
do dźwi- 
wypadłoby dla każdego 


ludzi; w srebrze -- gdyby się go dało 
gnięcia 300.000 ludziom, 
z nich po 10 kilogr. 

Miliard w złocie przedsrawiałby 1050 kilom. 
Inidorów, rozmieszczonych obok siebie na jednej 
tylko linii. Stos podobnej ilości lnidorów wzno- 
siłby się do wysokości 38.000 metrów, tj. przeno- 
siłby prawie 8 razy wysokość Mont-Blanc! Można 
by wreszcie z miliarda w złocie wyrobić 22 żoł: 
nierzy wielkości naturalnej, masyw — lub też 136 
żołnierzy z miliarda w srebrze. 


Korespondent z Petersburga monachijskiej 
Allg. Zig. donosi, że w portach Czarnego morza 
sporządzono ostatniemi czasy 50 łodzi niemiec- 
kich. Oprócz tego znajdują się na Czarnem mo- 
rzu dwa parowce niemieckie najnowszej konstruk- 
cji, które najmocniejszym nawet i największym 
statkom wojennym Anglii mogą być niebezpie- 
czne. 


Doatr, litaratura i możyka. 


Repertoar teatralny. Dziś we wtorek d. 18. 
b. m. pierwsze przedstawienie po powrocie z Kra- 
kowa: „Dzwony z Corneville*, opera kom. 
w 3. akt. w 4. odsłonach z franc. Olairville i Ga- 
bet, muzyka R. Planqueta. 

Na rozpoczęcie przedstawienia odśpiewanym 

będzie „Hymn lndowy*, 
Książeczki dziesięciogroszowe, 
wydawnictwo lndowe. Warszawa, skład główny u 
Gebethnera i Wolfa, tudzież u K. Prószyńskiego, 
1885. 

Wydawnictwo to popularne, przeznaczone dla 
ludu wiejskiego, miejskiego i młodzieży, zostaje 
pod opieką i kierownictwem zaszczytnie znanego 
nowelisty L. Meyeta z Warszawy i odznacza się 
z pomiędzy licznych w tym rodzaju wydawnietw 
zdrową tendencją i współpracownietwem najlep- 
szych sił naszych. Lepiej niż wszelkie pochwały 
mówią książeczki same, z któremi chcemy zapo- 
znać bliżej czytelników. 

Pierwszy tomik zawiera „Naukę rachunków*, 
vj. naukę liczenia i czterech działań arytmetycz- 
nych z liczbami całkowitemi. Jest ona przezna- 
czoną dla osób praktycznie obytych już nieco z 
rachunkiem pamięciowym, a pragnących nauczyć 
się rachunku piśmiennego. Zadaniu tema odpo- 
wiada zupełnie, o czem przekonywa nas powtórne 
wydanie tej praktycznej książeczki. Bez elemen- 
tarnej znajomości rachunków daje się nieraz oszu- 
kać nasz wieśniak i mieszczanin, a temu właśnie 
zapobiega wydawnictwo niniejsze, które wprowa- 
dza go w świat miary, wagi i liczby, poczynając 
od kolejnego liczenia, a kończąc na rozwiązywaniu 
zadań z liczbami większemi od tysiąca. Zaga- 
dnienia i ćwiczenia czerpane są z najbliższego 
otoczenia tych sfer, dla których książka prze- 
znaczona. 

Podobny pouczający cel ma druga książeczka 
„Historja Michałka Ryby* napisana przez Bole- 
sława Rysińskiego, zawierająca w formie powie- 
ściowej początki fizyki, naukę o powietrzu, o cia- 
łach stałych lotnych, i płynach. Przez zręcznie 
zadawane pytania wywołuje akademik dokładne i 
stosowne odpowiedzi wypowieiziane w jasnej i 
przystępnej formie. Głębszą znajomością przed- 
miotu, niemniej Jasnym 1 pięknym wykładem ce- 
luje pogadanka przyrodnicza zatytułowana „Ziarn- 
ko goli“, pouczająca o rozmaitych właściwościach 
i rodzajach soli, o użytkach z niej, tudzież o przy. 
słowiach i przypowieściach ludowych do niej przy- 
wiązanych. Książeczkę tę ozdobioną pięknemi 1 
dokładnemi drzeworytami czyta się z wielkiem za- 
jeciem i prawdziwą korzyścią. 

Z kalendarzem Mrówki ułożonym przez Tade- 
usza Nieinirę przechodzimy z działu naukowego 
do powieściowego, bo oba te działy obejmuje Wy- 
dawnictwo dziesięciogroszowe. Kalendarz oprócz 
zwykłej części astronomicznej i informacyjnej ma 
wyborny dział beletrystryczny. „Wymieniam tylko 
wiersz M. Konopnickiej i nowelę B. Prusa „Mi- 
chałki*, aby dać wyobrażenie o wydawnietwie, 
starającem się o pozyskanie pierwszorzędnych sił 
literackich. 

Dwa ostatnie tomiki obejmują dwie nowele 
naszych najlepszych powieściopisarek; „Smutna 
Swadźbu* Walerji Marrenć (Morzkowskiej), ozdo- 
biona portretem autorki, jest obrazkiem wiejskim, 
osnutym na kanwie psychologicznej i oddanym z 
rzewną prostotę. 

Drugi obrazek wiejski, Orzeszkowej p. n. 
„Kramarz“, przedstawia typ ubogiego żyda han- 
dlaiza, suchotnika, ojca siedmiorga sierót, oddanego 
z całą prawdą i realizmem. W mistrzowskiej 
kompozycji i technice, nie mniej w bystrej obser- 
wacji i tendencji poznać autorkę „Meira Ezofo- 
wicza*. 

Kończymy tę pobieżną wzmiankę, wezwaniem 
do wszystkich tych, którym na sercu leży dobro 
naszego wiejskiego i miejskiego ludu, aby zechcieli 
się zaopiekować tem niestety tak mało u nas 
znanem wydawnictwem, ze względu na szlachetny 
cel wydawców, jakoteż ze względu na pożyteczną 
i doborową lekturę, 


Z Petersburga donoszą, iż car miał opuścić 
Peterhof d. 18. bm. (dzisiaj), udając się w podróż 
do Kijowa i Austrji. 


Telegramy Canty, Narodowej“. 


Wiedeń d. 18. sierpnia. (Pryw.) Nowa Presse 
donosi ze Lwowa jako rzecz pewną, że sejm ga- 
lieyjski będzie już na październik zwołany. Tym- 
czasem Budapesier Corresp. donosi, że z końcem 
października zbiorą się delegacje wspólne. 

Wiedeń d. 18. sierpnia. (Pryw.) Tagblatt do- 
nosi z Krakowa, że wyższe sądy lwowski i kra- 
kowski zażądały od ministerstwa sprawiedliwości 
pomnożenia urzędników manipulacyjnych, tudzież 
posunięcia do wyższej rangi urzędników, zaję- 
tych przy księgach gruntowych, i przyjęcia 60 
praktykantów z adjutum 500 złr. — eo wynio- 
słoby razem 80.000 złr. 

Wiedeń d. 18. sierpnia. (Pryw.) Tutejsze pi- 
sma, także półurzędówe, bardzo sarkają na to, 
że burmistrz pragski, witając nowego arcybisku- 
pa, przemówił tylko po czesku i w duchu wybi- 
tnie narodowo-czeskim. 

Wiedeń d. 18. sierpnia. W wilię urodzin ce- 
sarskich odbyło się wezoraj na strzelnicy woj- 
skowej strzelanie oficerskie w obecności arcyks. 
Albrechia. Wieczorem był bankiet, na którym 
komenderujący wniósł zdrowie cesarza, poczem 
rozdawał uagrody. Z tegoż powody towarzystwa 
weteranów na Wiedeniu i w Hernals odbyły ko- 
rowód z pochodniami i muzyką, która wśród nie- 
zmiernego zapału tłumów odegrała hymn au- 
strjacki, — W Ischl dano w teatrze na przedsta- 
wienie galowe „Marnotrawceę ; obecni byli oboje 
cesarstwo, cesarzewiczostwo, acyks. Ludwik Wik- 
tor i ks. Leopold (zięć cesarza). 

Wiedeń d. 18. sierpnia. Mimo ulewnego de- 
szczu odbyła się wielka parada na cześć roczni- 
cy urodzin cesarza pod komendą feldzeugmeistra 
Bauera. Obecni byli areyksiążęta Albrecht i Wil- 
helm, książę Reuss, obcy dygnitarze wojskowi, 
szef generalicji z członkami tejże. 

Biskup Gruscha odprawił nabożeństwo. 

W południe odprawił arcybiskup w tumie 
św. Szczepana nabożeństwo, na którem byli 
Taafte, Kalay, Welsersheimb, Orczy, Szoegyenyi, 
dygnitarze władz, szarż dworskich, dygnitarze 
państwa i gwardji. 

Z wszystkich prowincyj i Węgier nadeszły 
sprawozdania o uroczystych obchodach dnia dzi- 
siejszego przez urządzenie nabożeństw, a prasa 
umieściła patrjotyczne artykuły. 

„ Berlin d. 18. sierpnia. Towarzystwo śpiewa- 
ków „Wiener Mannergesang-Verein* odśpiewało 
wczoraj popołudniu w Babelsbergu cztery nume- 
ra przed cesarstwem niemieckimi, co trwało pół 
godziny. Cesarstwo rozmawiali ze śpiewakami 
najłaskawiej ; cesarz dziękował dyrektorowi Krem- 
serowi za wyborne Śpiewanie z życzeniem oba- 
czenia się powtórnie. 

Petersburg d. 18. sierpnia. (Pryw.) Tutaj 
odmawiają zjazdowi kromieryżkiemu szczegól- 
niejszego znaczenia politycznego, i przedstawia- 
JR go jako akt grzeczności i dowód dobrej ko- 
mitywy. 

Konstantynopol d. 18. sierpnia. Przybywają- 
cy z Warny podróżni podlegają tu 24-godzinnej 
obserwacji i oględzinom lekarskim. 

Madryt d. 18. sierpnia. Wczoraj zasłabło w 
Hiszpanii na cholerę 4.528 a zmarło 1.621 
osób. 


W teatrze hr. Skarbka. 

We Wtorek dnia 18. sierpnia 1885. 
Pierwsze przedstawienie po powrocie zj Krakowa. 
Dzwony z Corneville 
opera kom. w 3 aktach a w 4 odsłonach z franc. 
Clairville i Gabet, muzyka R. Planqueta. 


Początek o godz. wpół do Smej. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Do pp. plantatorów chmielu. Z powodu zu- 
pełnej u nas stagnacji handlu chmiełem, i w celu 
utorowania naszemu chmielowi nowych dróg zby- 
tu, Komitet Tow. gosp. zaprasza pp. platatorów 
chmielu na naradę na dzień 27. sierpnia b. r. do 
kancelarii Tow. gospod. -galic. we Lwowie na 10. 
godzinę przed południem — prosi oraz o nadesła- 
nie do Komitetn na ten dzień dokładnych i ze- 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Ze Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk 
» (z Podzameza) 
Do Czerniowiec . 


Z Krakowa . 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kureuje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
t Krzyżykiem pociągi karjerskie. 
W obwódkach czarnych [rj są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Z Krakowa odchodzą : 
Do Lwowa I UR | M 6.12 +7.59 10.46 
Do Wiednia . . | *6,55| ——| 9.30) 3— 
Do Prus . . . | *6.55 | ——| 7.55) 9.30 
Ze Lwowa 2.33| — = 
Z Wiednia 9.46 —.—i 
Z Warszawy . 9.45 5.27 
Z Prus , ——| B16 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 18. Sierpnia 1885. 
godzina 1. minut 45. popołudniu. 


Alpiny 31.— Węg. akcje kr. 289.75 
Anglo-Austr. 99.75 Unionsbank 80. — 
Kolej Kar. Lud. 244.25 Nordbahn 233.26 
Kolej Poład. 133.60 Kolej Alföld -185.50 


Kolej p. Elżb. 296 25 
Weg. Nordostb. 176.25 


Kolej lw-czern. 226.25 
Wied. Commun. 124.— 


Węg. obl. p. zł. 109.25 Elbetal. 159.— 
Weg. cis. losy r. 122.50 Land. Bank 99.-— 
Zł, ren. weg. 4°, 98.77 Bankverein. 104.50 
Ros. rubel pap. 1.23.'/, Losy węgier.  118.— 
Galic. iniemn. 102.60 Kredytowe —— 


Usposobienie słabe. 


Wiedeń, dnia 18. sierpnia 1885. 
godzina 10 min. 36 przed południem 


Akcje kredyt. 286.50 Anglo-austr. 99.50 
Kolej Kar. Lud. 244.50 Kolej poładn. 183.76 
Unionbani. 80.— Napoleondor _9.89'/, 


Rossyj. banko. 1.23'/, Usposobienie: ciche 
Berlin, dnia 17. sierpnia 1885 


godzina 5 minut 25 po południu 
Rossyjsk. bankan. 201.50 Akcje kredyt. 471.— 


Lombardy 219.00 Galicyjskie 100.25 
Poż. wschod. 59.70 Austr. bank. 163.25 
Lwów, z izby handlowej d. 18. sierpnia 1886 
1. Akcje za sstukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 


bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 243 60 246 60 
e lwow.=czern.-jass, 200 zł. w a. 225 76 229 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 60 278 60 
kred. galic. 900 zł. w.a, 225 — 230 — 
2. Lisiy zasiawne za 100 złe. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. gelic. 5 pre. w. a. 99 26 100 25 
> men r à 5 90 50 91 50 
> s s» 5 „ Okres. 99 26 100 25 
x psa E ; 4 88 20 89 20 
Banku krajowego 4'/,%, w. a. 91 50 92 60 
Banku kyp. galic. 6 , A 101 15 102 30 
5 +.) ak 3 96 35 97 35 
m s». 5W)l.Z 10”, prm 98 75 99 76 
. Li ne zæ 100 złr. 
G. Z. kr. wł (d.6'/,) 87, wlikw. 57 — 69 — 
a a ” 5'/, "a lo s 53 — 56 — 
4, Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. in. k. 102 10 108 10 
Kom. bankn kraj. 5 pr. w. a.lem. 96 60 97 60 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 102 76 104 — 


Pożyczka „ „ 18884%,0/, n 9076 91 76 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . —. Í 17 — 19 — 
s i 7 f 23 50 25 50 
Dukat holenderski 6.80 5.90 
Dukat cesarski . ` a 5.84 5.94 
Napoleondor .  » è 9.84 9.94 
Półiraperjał rosyjski . . 10.17 10.27 
Rubel rosyjski srebrny P 1.54 1.64 
. >» _ papierowy 1.221, 1.241), 
100 marek niemieckich 60.30 61.50 
Srebro . z . : —— = 
Kupony w srebrze . - E „ozbóa 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakoji 
któ ra też żainej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


Nadesłane.) 


Zmiana lokalu. 


Z powodu rskenstrukcji drugiej połowy kā- 
mienicy Wgo K. Kiselki przy placu Marjackim 
l. 9., z dniem 18. b. m. przeniosłem mój 
Magazyn chwilowo do tej samej ka- 
miemiey, gdzie był skład mebli p. A. Lufta 
Wchód z bocznej ulicy Weksłarskiej 
naprzeciw Bazaru Marche. Polecając się i nadal 
łaskawej pamięci zostaję z szacunkiem 


Antoni Bogdanowicz. 


W cela korzystnego ulokowania kapitałów 
polecamy 
5, Listy zastawne 
banku hipotecznego premiowane, 
losująco się po 110, 
do mabycia majtaniej 
w doma bankowym i kantorze wymiany 


SOKALiLILIEN. 


Zlecenia z prowincji nskuteczniamy bazzwłocanie 
bez doliczenia prowizji. bulk 


| m au U 
nt komisowy chmielu we Wiedniu.) 
rzecież spełniły się Życzenia producentów chmielu na 
rowincji. Mianowicie urządził we Wiedniu p. Karol 
olf, znany od wielu lat z najlepszej strony handlarz 
chmielu we Wiedniu i Saazu handel komisowy, przez co 
podaż sposobność producentom powierzenia swego towaru 
lub próbek chmielu rzetelnej firmie, co dotąd ze szkodą 
wielu było niemożebnem. Była to szczęśliwa myśl pana 
Karola Wolfa w utworzeniu przedsiębiorstwa tego rodzaju, 
albowiem zapobiegł on tem samem nagłej potrzebie dla 
urządzenia targu na chmiel. Życzymy powodzenia p. Wol- 
fowi w Jego Rowem przedsiębiorstwie i mamy to przeko- 
nanie, że się takowe korzystnie rozwinie, 
Zwracamy uwage naszych czytelników na ogłoszenie 


o derkach dla fiakrów. 


| 10 e r Gy "co O EW ÓW W BÓR 
ą | żądają 203 | żądają płacą | żądają 


złr. w. a. 
Wiedeń, dnia 12. sierpnia. Prioritety kolejowe. 
s -- TLE E 

Kurs papierów publicznych. «b Dea pla E1874 200 sk 

aat- ge 

P bny dł ástw Eifbiety m 200 mrk. Eo a aa 

owszechny diug parstwa, za 200 mrk. nieopod.. . 
60/, Renta papierowa . . po 100 złr. | 82 85 | 83 — «9 Fordyn. Nerdb. m. k. . . . 
50, „ srebrna . po 100 złr. | 83 45 | 83 65 | 5% n»n  Mor.-szlązk. linia 1871/2 

4-> 4, z r. 1854 po-250 sł wa | 127 — | 128 — | 5% „ poź. 1876 r. 100 złr . 
KZ Dh „ 1880 p es 139 50 | 139 75 | 4°% Franc. Józefa Em. 1884 . . 
gi so 5 T » „1000 a 1% 25 140 75 | 4%/47/ Gal.-Kar.-Ludw. JK T i 

g $ = arosław 
CYA węgierska renta złota po 100 zły. | — — = E 59) Kessycko-oderb. 200 złr. . . . 
50), P » Papier. „ 100, 92 35 | 92 50 | 47/5 liwów-Czern. em. 1884 (107), p.) 

, zez - - Ta sala: 1884 (wolne od p.) 
Obligacje indemnizacyjne. 50h, Nardwasth. austr. WE 

+. Szy it. B. 2300 

Gej, Galieyjskie O. po 100 alr. m. k | 102 50 | 108 50 6*/, Nordweatb. austr. em. 1874 200'm. 
6, Bukowińskie . „ 100. „ œ |101 75 | 102 15 5 Kusi z 5, r.. - . 100 zr. 
è d E iedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 

Inne pożyczki publiczne. RA Stantreisonbabn, . 500 fr. 

© A la Südbahn mbardy) 500 fr 
Gy Gyan im". | pg o | | 5 aka aa tie? 
Lesy prom. poż. m. Wiednia „ © 2 |12875 | 14 - | gy Tielejakn-Gasofi. - `. Í 1000 złą 
. poż. iednia . 9 s 28 75 | 124 — | 5%, Węgiers. gal. Łupkow. 200 złr 

Listy zastawne. r ©. « sły jj E a 
ordost . r. 
4'/9/, Bedencr. all. Sst. złot. po 100 shi | 124 75 | 125 50 5% 1 „. złotem 200 zr. 
Vh? z a n» pap. „100 sèr. | 99 75 | 100 25 Ph ~y Westbahn . 200 złr. 
a e nka król. galicyj, „ 100-słr. b 1% ią 25 | 5° Em. 1874 200 zr. 

lo Zakładu kred. krakowsk. . 18 la 75 | 100 — . 
Pe 4 pas 1 36 lat | 99 75 | 100 — Akcje bankowe. 

De w „ sreb. 36 lat | — — | — — | Anglo-austrjackiego Banku . 120 złr. 

49, Gal. Tew. kr. zioma. . + . . 91 25 | 91 50 | Bodem-Crodit auatrjavki . 80 » 

„ada. pn „ Nowe = > KE p tł: 10 CrodipAnsat dla A prz. e b 

al = ank w. TBKI , i 

6 ” Bink hipot. fwowski . . . |101 25 | 101 50 | Dopositon-Bank . . . . 200 

ne Po; m prem, e % 20 za Sa zaj" niż.-austr. 500 „, 

Í 1 śnderban "PER CZENIU 
LUA Bank austr. woars. (Nation.) w. a | 108 103 40 | Austr.-węg. Banku . . 600 wa 
5'/,%., Weg. Inatyt, Bod.-Credit : 102 90 103 50 | Unionbank. . . . . 100g 
40, „ Benk hipot. prem. . . 101 50 101 — | Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wi, Oblig. kom. Banku krajow. I. om. 97 — | 98 — | Wiedeński Bankverein 100 „ 


Dla rodziców ! 
Jeden lub dwóch studentów 


[| po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu pe- 
maieszkanie z wiktem lub bez 
wiktu. Bliższa wiadomość przy ulicy 
Krakowskiej 1. 20. II. pię- 
tro drzwi %gie wprost schodów. 

p 3029 3—3 
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W realnościach 


E. Rrajera Rraierowska 6, Ka- 
zimierzowska 37 i39 (wchód rów- 
nież z ulicy Jagiellońskiej) 

2 pokoiki, przedpokój, kuchnia ete. (stro- 

na Ma, | Gu! zaraz 
pomieszkanie kawalerskie umeblo- | 
wane na I. piętrze (1 pokój i 


przedpokój) z obsługą lub bez 
sklepy 
Bliższej wiadomości udziela właściciel, 


pokój kawalerski 
pokój z kuchnią ) 

) 
składy ) 
wozownia 
lub tegoż biuro (Kazimierzowska 37.) 
30569 2—? 


Zaraz 


Oliwa maszynowa 


dla lokomobil, młocarń ręcz- 

nych, tartaków, młynów paro- 
wych i wodnych, 

iw ogóle do każdego innego użytku w 

gospodarstwe, 


Smarowidło 
do osi żelaznych, 
Siarczan miedzi (siny kamień), 
tak hurtownie, jakoteż i częściowo, poleca 
po najtańszych cenach 
Skład fabryczny farb, lakierów, po- 
kostów, chemikalii, kiszek gumowych 
i artykułów browarniczych , — oraz 


handel materjałów 


we Lwowie, Rynek, liczba 38.est 
c —? 


2963 3 


Nowe oświetlenie, 
dla fabryk, miast itp. nader tanie i 
pojedyncze, piękniejsze od światła 
gazowego, poleca się do wprowadze- 
nia w użycie. W kilku fabrykach już 
je zaprowadzono i można je tam 0- 
gladnąć. Prospekty gratis i franco. 

, Fischer & Co. 
Ingenieure, Behórdl. autor. Privile- 
gien-Bureau we Wiedniu, I, Maxi- 

milianstrasse 5, 141 


Kto stawia, 
ten wygrywa. 
Cały zapas słynnej 
facryki koców i de- 
rek na konie, przy- 
jęliśmy na siebie 
za połowę ceny i 
i sprzedajemy, póki 

zapas starczy 


zal xir. 75 et. 


tylk 5 
duże, A ta grube, niezużywalne 


DEREI na KONIE, 


Derki te są 190 ctm. długie i 130 
EA EL iœ „kolęrowej bordiurze, a 
grube jak deska, przeto niezużywalne. Do- 
stać u mae” można. także „jedwabne *koe8 
na łóżka“ o najżywszych barwach, jak 
pąsowe, błękitne, zielone, pomarańczowe 
.„ete. w ‘kratki satuka po 3 złp: 2 tu, 8 
para za 6 złr. Dowodu o doskonałości i 
taniości naszych derek na konie dostar- 
czyć mogą Szan. pnbliczności znajdujące 
się w „naszych biurach” podziękowania i 
powtóraą obstalaaki wybitnych , osób, 
których parę tu przytoczymy: - 

"Byczkowce 4. marca 1885. Szan. pa- 
nie! Proszę mi przysłać jęBzcze 40 derek 


takich jak poprzednie, koleją z oznaczonymi Afrykańska perł. Mocca brun. 24 „OJ w 
Fom EM za zaliezką, pod adre- Prz s =, ; © JEJ 4 > 
A E a naci | KUEEEEE 
cja Kalinowszczyana via Liwów.. i . i | rk 
i Świetnym, | dle tego Jak 81ę Pos A ea, an „odbiorcy do JAIĄ orm a Jecf c 3 
doba nasz w istocie znakomity pac T olejowej. 4 S A ET- 
żyć może otrzymany przez nas Z FAIL Ol > WE KŻ gAn 
burga drogą telegraficzną „obstalunek od tiwa stotowa = ia a BECO 
słynnego dyrektora cyrku, Renza. : zupełnie czysta, nizejska oliwa oliw- E 54B5 pm 
Telegram. Szan. Biuro ekspedycyjne! kowa, jasno-żółta, agodna, słodka [| È osf $ as 2 
Proszę mi natychmiast przysłać jeszczejj 5zł. 20 ct. za 4 kilo netto w dzbanka r= A 235 «3 > 
100 derek takich, jak te 112, które mł blaszanym z cłem i franco. 25 3 pss 
predtem przysłaliście. Hager Cyrk Renza ; z Sekoz 
amburg: 1674 1—6 pF ino Malaga m E o s apeg 
Jełeli więc kto za tanie pieniądze t ł "JAMĘ = s 0 zA_< ją 
pragnie mieć naprawdę dobre, trwałe if nalepsze, bardzo stare, słodkie i mo- o S23-n"E 
Biegażywalne derki, niech się uda: z zau- jȘf cne 2łr. Lacrima zir. 6.80. o AagoaB 
aniem do protokołowanego w sądzie han-|f Sherry złr. 7.20. Frontignan = 3 LET 
dlowym: „Universal-Versandt-Bureau, —i zir. 5.60. Madeira złr. 520. Mar- 2 a Ea? R 
Wien, Ottakring, Hauptstrasse, 140. sailla zir. 5.60. Piołankowe oiT E EEr 
Filia : Stadt, R otbazmetrassa, 5.|| złr. 4.80. Cypern zir. 4.40, wszyst- po e E F ifa 
napra Rzeybiskupiego pałacu. kie wytrawne w beczułkach 4-litro= = w 5 pE F 
sto S rza towarów odbywa sięjj wych za pobraniem opłatnie z ciem z z 
Mk om Ria Pienigdzy, albo z ga | I franco Bea wydatków dla odbiorcy. PJ 6S 3 SE zę 
dzie napowrót przyjęty: P RE = z m 27 
Ogłaszane przez innych derki 
zł. 1.55, możemy dostarczyć: pe zł. 
za sztukę, 


mogą być w przyzwoitym domu, pod 
przystępnemi warunkami, na wikt 
i stancję umieszczeni. 


dowskiej przy ulicy Qrmiańskiej 
1. 22 (róg ulicy Grodzickich) I. piętro. 


Dr. Hartmanna Auxilium’ 
zje 


rzeczączce U mężczyzn i dr. 
Hartmanna Auxilium przeciw upła- 
wom u kobiet, (czyto świeżo po- 
wstałe lub przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul- 
tacji, uprawniającą, za 2 sł. 80 ot. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
AM składzie wysyłkowym w W. 

werdego aptece, Stadt, Kohl- 
markt, 11, we Wie u. B Tylko 
marką ochronną i kartą opatrzone au- 


Hum skutkuje i jest prawdziwe. 

Pan dr. Hartmann znany od wielu 
lat jako najlopazy specjalista, zamia- 
nowany został 
esłonkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od —6]/ 


odziuy w 
FE odowych i 
kobiet i przeciw osłabieuiom według 
swej doświadczonej metody bez skut- 
ków złych, nie przoszkadzającą w z2- 
trudnieniu. 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarjum mierne. i 
Wiedeń, Stadt, Seilergasse, 

nr. 


bolu zębów i służy także równocześnie 
do utrzymania zębów w czystości. Ta od 
wielu lat sprawdzona i sławna woda do 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzy« 
jemny odor w ustach, — Flaszka 35 et. 


E. Tiichler: aptekarz, 
we WIEDNIU, I. Regierungsgasse, 4. 


apt. 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt, w 
Kołomyji u Stenzła apt. Tarnopol: 
hanego, apt., w Sokalu Eug. Wysoczański, 
w Warężu B. Krzywobłocki apt. 


dla konsumentów bezpośrednio pocztą 
w workach po 4/, kilo wagi netto 
wysyłana w gatunkach najwyśmienit. 
szych, 
niesfałszowanych za pobraniem 
wpłatnie z cłem i franco bez wydat- 


fs 


„Portowieo zielona delikatna 
Pert. Costariecca wiel. mocna 
Mado (Mota Jawa) ndr. ame. 
Pertowa Manilla żółta wyb. w. 
Egipska Mocca żółta ognista 
Java wyśm. jasna mocna 
Damingo wielko-ziarn. wybrana 


Campi 

Rio Ima wydatna mocna 
Jamaica smaczna i mocna 
Bahia aromat. i mocna 


szkół niższych 


1504 15—27 
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Akcje kolejowe. | 4 = odRAE sel gEsą h è HRE A- E ELETRE Š 
100 — | 100 30 | Albrechta bes *,. « « 200 scan A=" — © ©.0ES4SNA>48 . 7 sas > OYPIEKZIEKF| 
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107 25 | 107 75 | 5%, Franciszka-Józefa . 200 „ | 211 25 | 211 75 ką = = OLO T a>, SDA, s BO Ez” N =N-Kl-K SZ E 
105 25 | 106 25 | 5%% Gal. Karola Ludwika . 210 7 | 24% 75 | 245 25 JEKEPEECECEL EFATE R 8 "55.3 
93 — | 93 25 | 40/, Koszycko-Oderbergska . 200 „ | 159 5 | 156 — PJ EN pT Saca o'a o DI=R Sia | es) Ba -BAZ = 5 
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Bliższa wiadomość u p. A. Sa-! 


3072 2—3 


utwierdzony środek leczniczy 
wstrzykiwania, przeciw 


dyplomem z r. 1870] 


128. 4 ? herbat 


Także listownie. 


Skład we LWOWIE: w aptece 


E A Rósiera 
Hiibner i Hanke woda do zębów i ust, 


bezsprzecznie najlepszym środkiem od 


(W. Róslera synowiec, następca) 


Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
Zygm. Ruckera, w Kutach w apteee 


.Ka- 


1381 5—? 


2860 2—? 


kawa 


aromatycznych, mocnych i 


ków dla odbiorcy. 
za klm. netto złr. 


Perłowa Ceylon wyśm. gr.-ziar. 1.98 
Arab. Mocca prawd. wybr. 1.78 
Cuba grub.-ziarn. najwyhorn 1.76 Wiw domu po 
Ceylon plant. ciemno nieb. gruba 1.66 
gra zielona wyborna 1.62 


Mistownie, 


1 3 


304 


ings wyśm. Santos ndbr. 


Ba p pat ra ma a E =: 
FAAET ET 


2909 36—52 


„38 R. MAITI w Trieście. 


naciąga, 
L NE Poria Chin, żół- 
to-kwiatowa arom, 
2. „JUNTOJCZAN PECHA, 
białokwiatowa arom. 
8. NANDŻYN ozarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny 
4 SOUCHONG czarna bardz» 
dobra z przyj. zapachem 
5. CONGO famil. dobra z ozy- 
stym smakiem 
6. PROSZEK herbaciany 
1. WYSIEWKI z 


kawy 


P, Mikolascha, Fr. Jamrogiewioza apt. | 


w woreczkach 5-kilowy 
w Tarnopolu. 


poleca 


Ból zębów 


każdego i najgwałtowniejszego rodzajngu 
suwa trwale i natychmiast sławny 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 


chińskie, 


Cena za 
pół kilo 


mianowicie 


aromatyczna, 


rodzaje 


bierać lekcję. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


lir. 0. „AS8AM-PECCO- MANDA- 
BIN , Nejprzedniejsza mie- 


silcie 


najlepszych 


St. Jaga di Cuba ziel najszi. 


Koniak 


Zapisywać się można codziennie od godz, 3—6 popołud 


n 


poczta 
ch, po: 
zł. 


francuski z najsławniej- 
szych domów po Ę:łr. 
2.50, 8, 8.50, 4, do 5.50 flaszka. 


Stare wina tokajskie 


i inno w wiolkim wyborze. 
Różne owoce deserowe. 


lub w 


Poleca również doborowe i najlepsze 


rzez SUEZ sprowadzane 
przewyborne w smaku i zapachu 


erbaty 


LITON|wysyłają franco w 5 kil. koszach poczto- 
wych pod gwarancją za wagę, za nade-|należące do dóbr Podhorce, w Zło- 
słaniem lub pohraniem kwoty 2 zł. 60 et.|czowskim powiecie są do wydzierza- 


zł. 5— 
„ 440 


3.20 
2.80 
2.— 


pesma 2 m 
Uczniowie 


[niższego gimnazjum, niższych real- 
nych, szkół ludowych lub też Pa- 
nienki szkół niższych albo z sami- 
narjam nauczycielskiego, mogą być 
umieszczeni pod przystępnemi warun- 
jkami w przyzwoitym domu na wikt i 
jstancję. Na Żądanie mogą panienki 


| Bliższe informacje lub też doty 
czące układy, mogą być załatwione 
jednakże najdalej do 15. 
psierpnia br. pod adresem J. G. Lwów 
post. rest. dworzec główny 
{Administracji „Gazety Narodowej". 


MARIE 
uczennica Wortha, 


Sykstnska 1. 14. I. piętro. 


M" 


1.50 
1.70 


które rozseła franco 


Rio żółta pospolita . pł 6.40 
Santos żółta, czyste zdro. ziarna „ 680 
Columba żółta, duże ziarna , . „ 7.20 
Rio zielona a la Syrjus . . . „ 7.20 
Domingo blada, dobra w smaku „ 7.60 
Portorico zielona woale dobra „ 8.— 
Malabar perłowa . . . . . „ B. 
Lagnayra zielona dobra i arom. „ 
Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 
Ceylon płantacyjna drobniejsza „ 
s 3 grubsza szłac. „ 
» n najgrubsza „ 10. 
Jawa biała, aromatyczna słaba „ 10.— 
=> ŻY a M UCI 
Moka arabska silna aromatyczna „ 360 
Perłowa Ceylon szłach. w smaku „ 10.40 
Menado brunatna najszlach. „ 1080 


Feslawskie winogrona 


mm 1412 4—10 


St Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku, l. 42 


Dwa folwarki 


kuracyjne 


Köberl & Pientok, 


54 W ie di iakoninorttasih 98: wienia. Bliższą wiadomość udziela 


Zarząd dóbr w Podhorcach lub Dy 
—— |rekcja dóbr Hrabstwa Tarnowskiego 


w GUMNISKACH p. Tarnów. 
308% 1-3 


Uwiadomienie, 
Niniejszem mam zaszc: yt ogłosić Sza- 
nownej Publiczności, — że rozpocząłem 
handel komisyjny bydłem ro- 
gatem i nierogatem, a zarazem 
przypominam łaskawej pamięci mój od 


Do P. T. czytelników r. 1872 istniejący hamdel komisyj- 
„Gazety Narodowej*. my w Grossmarkthahe dla rozmaitego 


piee i dziczyzny. — Posyłki mogą bez- 
zwłocznie i niefrankowane tą koleją być 
uskutecznione. - O zaufanie Szanownej 
Publiezności prosi 2935 7—? 


Stanisław Dziurzyński, 


Adres: dla żywego bydła jest: St. Dz. 


Z povoda bardzo niekorzystnych 
stosunków eksportowych na Wschód 
i do Rosji, jestem zmuszony mój 
olbrzymi skład 


derek na konie, 


sporządzonych z 185 ctmr. długiej „ St. Marx. è 
115 etm. szerokiej nader trwałej, ge- » „ mięsa jest: St. Dz., Wien, 


Grossmarkthalle. 


sto tkanej a przytem miękkiej i weł- 
nistej materji, przydatnych także na 
łóżka lnb do Kąpieli, sprzedawać po 
każdej cenie i wysyłam sztukę po 
złr. 55 et. za pobraniem. 


Derki dla fiakrów 


w jasno-żółtem tle, z czerwono-czar- 
nemi burdurami 180 em. dł. 115 em. 
szer. sztuka 2 zł. 50 et dopóki wy- 
starczy zapas. 
Gdyby się nie podohały, będą bez 
trudności napowrót przyjęte. 


2 - . - 
Uwiadomienie. 
Dla uczniów gimnazjum wyższego i niż- 
szego, tudzież szkół normalnych i semi- 
narjum nauczycielskiego, również dla pa- 


n : przy ulicy Szewskiej, w gmachu e. k. dy- 


Urient-Export-Bareau 
we Wiedniu, Favoriten. 


Świadectwo. Proszę przysłać mi 
odwrotnie 27 sztuk panskich derek, 


niów i uczennice ręczy jak również naukę 
języków obeych i gre na fortepianie; 0 
wczesne zamówienia uprasza listowne i 
osobiste z dołączeniem marki pocztowej ; 
pleeg również Wysokiej szlachcie i PT. 


z których jestem zadowolony w Šlkilkn zdolnych ofcjalistów i gorzelników 
skrzynce. Takowe są istotnie pięk- Jftudzież swe usługi na wszelkie polecenie ; 
ne i praktyczne, nadto podobały się jo liczne zamówienia uprasza z wysokiem 


wszędzie. J. Romanowski, stacja 
kolei Kołomyja. 1673a 1—6 


3093 1—4 
W A. Zieliński. 


poważaniem 


K'e chce korzystnie ulokować swoje drobne 
wszczędności, nadarza mu się dobra sposo- 
bność przez wypożyczenie na hipotekę okolo 
2000 złr. na Spret. na lat dwa pewnemu lwow- 
akiemu właścicielowi realności. — Prócz długu 
kasy oszczędności na połowie tejże nie ma ża- 
dnych ciężarów. Żydów wyklucza się. Rezpośre- 
dnie interesowani zechcą się zgłosić pod pelnym 


adresem: Władysław Kubala post. rest. giówna 
poczta. Jake gwarancja jest stanowisko i 
majatek. 3092 1—1 


BG Sześć medali zasługi i Dyplom uznania! WWE 
za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe., 
Żaden artykuł toaletowy nie moża rywali- 


ANTIEENTILIA. zować pod względem skutku i dobroci z 


ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usu- 
wa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd, nadaje cerze 


świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr. 

D włosom siwyu i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
PILI: TON przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz 
tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy- 
skują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


WALENTIN cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania 


i porostu włosów pobudza. Łysiny pokrywają sie pięknym włosem. 
à Cały fiakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 ei i 


Pomada chino -taninowa 


jest niezawodną przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Słoik 1 zł. 50 ct. z opakowaniem 15 ct. więcej. 


Nr. 888. 
Wielmożny panie IANATOWICZ we Lwowie | 
Za POMADĘ CHINO-TANINOWĄ serdeczne dzięki składam, gdyż 
gdyby nie skutek pańskiej pomady, byłbym zupełnie wyłysiał. 
Zostaję z szacunkiem WPana 


1905 4—? Władysław Pilszak, Duszatyn. 


JAN IBNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE ul. Kopernika l. 3. 
Hotel Europejski, ul. Halicka róg wałowej, 
w KRAKOWIE Sukiennice liczba 20. 


r Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILJĘ w Rynku l. 1. 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 


rekcji finansowej; za dogodności dla ucz-|P0 


Wiedeńskie Towarzystwo ubezpieczeń w Wiedniu 
Bióro: 1, Himmelpfortgasse, 1. 6, w własnym domu. 
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 


cztery miliony złir. w. a. 


Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom egmie- 
wym, gradowym, jakoteż przeciw szkodom wynikłym podezas tram- 
sportu, pod najprzystępniejszemi warunkami. 

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plac Ma- 
rjaeki, 1. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajencje na prowincji. 


Wiedeński Zakład ubezpieczeń na życie i rent w Wiedniu 
Bióro: I, Himmelpfortgasse, 1. 6. 
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 


jeden milion zir. w. a. 


Zakład przyjmuje ubezpieczenia : a] na wypadek śmierci, b] na prze- 
życie, e] na posag, d] na pobór renty — jakoteż e] na ubezpieczenie ka- 
itału z zapewnionym 40%, udziałem w zysku rocznej premii, za każdy 
trzechletni okres zysku, i f] na ubezpieczenie asociacyjne na przeżycie z 
zapewnionym minimalnym kapitałem i 85°% udziałem w zysku, po najniż- 
szych premiach i pod najkorzystniejszemi warunkami, 2598 3—24 
Wszelkich wyjaśnień udzielą Jeneralna Ajencja we Lwowie Wie- 
deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jnkoteż jej ajeneje na prowincji. 


| Sprzedaż komisowa chmielu 


CARL WOLF, 


leca się do komisowego kupna i sprzedaży wszelkiego gatunku chmielu 
pod najpłynniejszemi warunkami. 1415 2—10 
we Wiedaiu, w SAAZ 
IL., Frauzansbriickonstrasi6 3. Czech y, 


oczyszeza i nwalnia 


nasze zwierzęta domowe 


od wszelkiego niechlujstwa a to: od robaetwa, pcheł, mszyc i much w spo- 
sób szybki, wygoduy ł niezawodny. 
Przez użycie tego zbawiennego Środka zapobiega się często groźnym 


chorobom u koni, bydła, owiec i psów. 


Należy dokładnie uważać: 1873VI 2—4 
Tylko w oryginalnych flaszkach prawdziwy i tani do nabycia : 


Główny skład u J. ZACHERL, 


we Wiedniu, I. Goldschmiedgasse Nr. 2. 
i w handlach i aptekach, gdzie wywieszone są odnośne plakaty. 


Młocarnie ręczne, młocarnie kieratowe i parowe o sile 2 do 8 
koni, młynki do czyszczenia zboża, maszyny do krajania pa- 
szy, młynki do śrutowania, pługi i wszelkiego rodzaju maszyny rolni- 
cze dostarczają najlepszego wyrobu i najtaniej 


Umrath & Comp. 


fabryka maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza 


w PRAG -BUBNA, 
Katalogi gratis. 3073 1—? 


PZU 


Karol Kuhn & Cmp. 
we Wiedniu 


mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby 


piór stalowych irączek 


Znana wyborna jakość, najobfitszy wybór do wszyst- 
kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- 
wemi gatunkami. 1005 9—94 


Do nabycia we wszystkich handlach towarów pigarskich. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“. 


